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Wakacyjne wyznanie miłości
T a k ,  b a rd z o  szczerze p rzyzna ję  się d o  tego ,  że ją k o c h a m .  

Zresztą  n ie  o d  dziś. M o je  uczucie  t rw a  juz b a rd z o  d łu go .  Bo z ro ­
dziło  się jeszcze w szkole ś redn ie j  i z k ażd y m  ro k ie m  do jrzew a ło  
i pog łęb ia ło  się co raz  bardziej.  N a w e t  św ięcen ia  k a p ła ń s k ie  nie 
p rzerw ały  tej sy m pati i .  W ręcz  przeciw nie . W z m o c n i ły  ją n ie  d o  
p o z n a n ia .

W cale  się tego  n ie  w stydzę , ze ją  k o c h a m  i tęskn ię .  B ardzo  
ciężko p rzeżyw am  ro zs tan ia .  Są  zawsze tak ie  d ług ie . . .  Bo przez 
d w a n a śc ie  miesięcy trzeba  czekać n a  ko le jn e  s p o tk a n ie .  A le  k ie­
dy  w ybija  o w a  go dz ina ,  g o d z in a  p rz edz iw n ego  d o św iadczen ia  
jej bliskości, je s tem  znów  b a rd z o  szczęśliwy. Bo jak  tu  n ie  k o ­
ch ać  p ie lgrzym ki n a  Ja sn ą  G ó rę .

M o że  k to ś  zapy tać ,  a d laczego  az tak ie  uczucie .  W ięc  b a r ­
dzo  proszę  p o s łu c h a ć  dale j opow ieśc i .

P ie lgrzym kę k o c h a m  za jej a tm osferę .  G u b ią  się w niej ty ­
tu ły ,  o dzn ac zen ia ,  zaw ody . P ryska  u p rzed zen ie  w iekow e. K ażdy 
n a  szlaku staje się “b r a t e m ” i “siostrą" .  T a k  się wszyscy zw raca ­
ją d o  siebie i n ie ta k te m  jest d o  kogoś  pow iedzieć  “proszę  p a n a ”. 
A  to  juz rod z i  n a m ia s tk ę  w sp ó ln o ty ,  d o  k tó re j  każde  serce t ę ­
skni.  W  takiej zaś a tm osferze  łatwiej jest znaleźć w sp ó lny  język 
z tow arzyszem  w ędró w k i .

K o c h a m  p ie lgrzym kę za rekolekc je .  Za n a u k i  g łoszone 
przez p rz e w o d n ik ó w  i k o n fe r e n c jo n is tó w .  W  kościele  t r u d n o  
w y s łu chać  w  sk u p ie n iu  d łu g ich  n a u k .  A  w czasie w ęd ró w k i  ła ­
tw o  się w c h ła n ia  s łowa z g ło śn ikó w . I są to  często w sp an ia łe  re ­
ko lekcje .  K ażdego  ro k u  t e m a ty k a  d o ty k a  in n y c h  sp raw . T a k  
w a ż n y c h  na św ie t le n ia  przez św ia t ło  E w angelii .  N a  d łu g o  zo s ta ­
ją  w p am ięc i k azan ia  ks. O rz ech o w sk ieg o .  B a rw n e  jak  m o ty le  i 
m ą d r e  jak  s ta re  księgi. Z m usza ją  d o  refleksji s łowa ks. R a d e c ­
kiego -  o jca  d u c h o w e g o  p ie lgrzym ki -  k tó r y  chc ia łb y  w y prać  w 
k ażd y m  k az an iu  duszę s łuchaczy  z b ru d ó w  grzechu .  A  p rz e w o ­
d n icy ,  to  juz ca ła  g am a  c h a ra k t e ró w  i o sob o w o śc i ,  k tó r e  czasem 
s ta ją  się m a g n e s e m  p rzyc iąga jącym  t łu m y .  Są  jak  n u ty  na  p a r ­

ty tu rze ,  k tó r e  p ozw ala ją  zagrać  w duszy  n a jp iękn ie jsze  m elodie .  
I rad ośc i ,  i w zruszeń ,  i z a d u m y ,  i u śm iech u . . .

W s p ó ln a  d ro g a  sk ła n ia  d o  zn a jom o śc i ,  k tó r e  n a b ie r a ją  k o ­
lo ry tu  n a  p o s to ja c h .  Bo t a m  ko ń czy  się rozpo czę te  rozm o w y .  
A lb o  d o p ie r o  zaczyna się to ,  co  n a  w ę d ró w c e  będz ie  rozw ijane .  
A  i w s p ó ln o ta  s to łu  ( tak  n a p ra w d ę  p lecaka)  n ie  jest bez znacze ­
nia .  N ie  jed en (n a )  trafił(a) przez żo łądek  d o  serca. I jak o ś  n ie ­
t r u d n o  n ap ić  się z czyjegoś k u b k a .  A lb o  z z a ku rzon e j  d ło n i  
wziąć p o k r a j a n e  o g ó rk i  czy p o ło w ę  jab łka .  W  świecie j e d n o r a ­
zow ych  k u b k ó w  i n acz y ń  m oże  to  dziwić. A le  n ie  n a  p ie lg rzy m ­
ce.

K o c h a m  p ie lg rzym kę i za to ,  ze pozw ala  mi znaleźć n o w y c h  
przyjació ł a w s t a ry c h  p og łęb ić  uczucie. Ze u śm ie c h a  się d o  
m n ie  h u m o r e m  zda rzeń  i ep izodów . J ak  w ted y ,  gdy w sa m  ś ro ­

d e k  p rz y g o to w a n y c h  k a n a p e k  z d że m e m  usiad ł n iec h c ący  T o ­
m ek ,  a lb o  gdy  n ag ły  p o d m u c h  z im n eg o  w ia tru  zrobił n a m  s p u ­
stoszen ie  p rzed  i w  nam io c ie .  ( G a r d e r o b a  n ie k tó ry c h  d o  r a n a  
wisiała n a  ga łęz iach n iczym  to tem y) .

K o c h a m  i za to ,  ze uczy m o d l i tw y .  Pros te j ,  zwyczajnej i t a ­
kiej n ie co d z ie n n e j .  Bo o d m a w ia n e j  n o g a m i ,  gdy bó l  n ó g  i bąb l i  
łzę z o k a  sp ro w o k u je .  A le  za to  u k o i  w ieczorem . G d y  w b r a t ­
n im  uścisku  p o d czas  a pe lu  rzeczy święte  ta k  oczyw is tym i się s t a ­
ją. I za M szę św. ją  k o c h a m  p o d  d a c h e m  z c h m u r  sp ra w o w a n ą .  
A lb o  w leśnej gęs tw in ie ,  gdzie zam ias t  o rg a n ó w  p ta k i  śpiewają , 
ł za spow iedź  uczciwą. G d z ie  n ik t  n a  zegarek  n ie  p a trzy  i m o ż ­
n a  w s łu ch ać  się w h is to r ię  ludzk ich  zwycięstw i u p a d k ó w .  I w 
ry tm ie  m arszu  w yciąga  się ko lce  ra n ią c e  dusze.

K o c h a m  p ie lg rzym kę za to ,  że jest. Ze wzrusza , uczy, o d ­
k ryw a ,  d o św iadcza ,  p ro w o k u je ,  pog łęb ia . . .  Ze jest zawsze p rzy ­
g o d ą ,  d o  k tó re j  się tę skn i.  T a k ic h  uczuć i T o b ie  zyczę n a  p ie l­
g rzym im  szlaku.

KS. A N D R ZEJ O B U C H O W S K I
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Nowa wiosna 
Kościoła

K A L E N D A R Z  
L I T U R G I C Z N Y

Sierpień ‘97
1 V I I I  S w .  A l f o n s a  M a r i i  L ig u o r ie g o ,

b i s k u p a  i d o k t o r a  K o ś c io ła ,
wspomnienie.
Kpi 23, 1.4-11.15-16. 27. 34b-37 *
M t 13, 54-58.

2  V I I I  S w .  E u z e b iu s z a  z V e r c e l l i ,
b i s k u p a .
Kpi 25, 1.8-17 * M t 14, 1-12.

3 V I I I  X V I I I  N i e d z ie l a  Z w y k ła .
Wj 16, 2-4. 12-15 * Ef 4, 17.20-24 *
J 6, 24-35.

6  V I I I  P r z e m i e n i e n i e  P a ń s k i e ,  święto.
D n  7, 9-10. 13-14 * 2 P 1, 16-19 *
M k 9, 2-10.

7 V I I I  Ś w i ę t y c h  m ę c z e n n i k ó w
S y k s tu sa  II, p a p ież a ,  i 
to w a r zy s zy
oraz  ś w .  K a je ta n a ,  k a p ła n a .
Lb 20, 1-13 * M t 16, 13-23.

9  V I I I  B ł .  E d y ty  S t e in ,  d z i e w ic y
i m ę c z e n n i c y ,  wspomnienie.
Pwt 6, 4-13 * M t 17, 14-20.

10 V I I I  X I X  N ie d z ie l a  Z w y k ła .
1 Kri 19, 4-8 * Ef 4, 3 0 -5 ,  2 *J 6,41-51.

11 V I I I  N a j ś w ię t s z e j  M a r y i  P a n n y
Ś w ię t o l ip s k ie j .
Pwt 10, 2-22 * M t 17, 22-27.

13 V I I I  Ś w i ę t y c h  m ę c z e n n i k ó w
P o n c j a n a ,  p a p ież a ,  i H ip o l i t a ,  
k a p ła n a .
Pwt 34, 1-12 * M t 18, 15-20.

14 V I I I  Ś w .  M a k s y m i l i a n a  M a r i i
K o lb e g o ,  k a p ła n a  i m ę c z e n n i k a ,
wspomnienie.
Joz 3, 7-10a. 11. 13-17 * M t 18,21 -  19, 1.

15 V I I I  W n i e b o w z i ę c i e  N a jś w ię t s z e j
M a r y i  P a n n y ,  uroczystość.
A p 11, 19a; 12, 1. 3-6a. lOab *
Kor 15, 20-26 * Łk 1, 39-56.

17 V I I I  X X  N i e d z ie l a  Z w y k ła .
Prz 9, 1-6 * Ef 5, 15-20 * J 6, 51-58.

2 0  V I I I  Ś w .  B e r n a r d a ,  o p a ta  i d o k to r a
K o ś c io ła ,  wspomnienie.
Sdz 9, 6-15 * M t 20, 1-16a.

21  V III  Ś w .  P iu sa  X ,  papieża, wspomnienie.
Sdz 11, 29-39a * M t 22, 1-14.

2 2  V I I I  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  K r ó l o w e j ,
wspomnienie.
Rt 1, 1.3-6. 14 b -16.22 * M t 22, 34-40.

2 4  V III  X X I  N i e d z i e l a  Z w y k ła .
Joz 24, l-2a. 15-17. 18b * Ef 5, 21-23 * 
J 6, 54. 60-69.

2 5  V I I I  Ś w i ę t y c h  L u d w i k a ,  kró la ,
i J ózefa  K a la s a n t e g o ,  k a p ła n a .
1 Tes 1, 1-5. 8b-10 * M t 23, 1. 13-22.

2 6  V I I I  N a jś w ię t s z e j  M a r y i  P a n n y
Częs tochowsk ie j ,  uroczystość.
Prz 8, 22-35 * G a 4, 4-7 * j 2, 1-11.

2 8  V I I I  Ś w .  A u g u s t y n a ,  b i s k u p a  i
d o k t o r a  k o ś c io ła ,  wspomnienie.
1 Tes 3, 7-13 » M t 24, 42-51.

2 9  V I I I  M ę c z e ń s t w o  św .  J a n a
C h r z c i c ie la ,  wspomnienie.
Jr 1, 17-19 * Mk 6, 17-29.

31 V I I I  X X I I  N i e d z ie l a  Z w y k ła .
Pwt 4, 1-2. 6-8 * Jk 1, 17-18. 2 lb-22.
27 * M k 7, 1-8. 14-15. 21-23.

Jezus C hrystus wczoraj, dziś i na w ieki 
(H b r  13,8) -  to  h as ło  n ie d a w n o  przez nas 
p rzezyw anej,  kole jnej juz Papieskiej p ie l­
g rzym ki d o  O jczyzny ,  k tó r a  w pisa ła  się 
m o c n o  w h is to r ię  po lsk iego  Kościoła .  Z 
p e r s p e k ty w y  m i ja ją c y c h  d n i  p rzezy te  
w rażen ia  n a b ie r a ją  now ej b a rw y .  P o trze ­
b u ją  je d n a k  u t rw a len ia .  S łuszną  więc rze­
czą będzie  p rześ ledzenie  jeszcze raz, o 
czym m ów ił d o  n a s  O jc iec  Święty.

Juz p ierwszego d n ia  p o  przylocie  d o  
W ro c ław ia ,  pod czas  s p o tk a n ia  we W r o ­
cławskiej K a ted rze  z d u c h o w ie ń s tw e m  
przy by łym  n a  46. M K E  z ró ż n y c h  s t ro n  
św iata ,  J an  Paweł II n aw iąza ł  d o  p y ta n ia ,  
jak ie  t łu m y ,  k tó r e  zostały  n a k a r m io n e  w 
c u d o w n y  spo só b  przez C h r y s tu s a ,  zadały  
M u ,  gdy  G o  znalazły p o  d rug ie j  s t ro n ie  
jeziora G e n e z a re t :  Rabbi (N auczycielu), 
kiedy tu przybyłeś?  (J 6, 25).

T a k  również i rny pytam y Jezusa dzisiaj 
we W rocławiu. T a k  pytają G o wszyscy ucze­
stnicy M iędzynarodowego Kongresu Euchary­
stycznego -  m ów ił 31 V  1997 r. Papież w 
swojej homili i  -  A  Chrystus nam odpow ia­
da: przybyłem , gdy wasi przodkowie przyjm o­
wali chrzest, za czasów M ieszka I i Bolesła­
w a Chrobrego, gdy biskupi i kapłani zaczęli 
sprawować na tej ziemi „wielką tajemnicę 
wiary", która gromadziła  w  jedno wszystkich  
złaknionych pokarm u dającego życie wieczne. 
I tak Chrystus przybył do W rocławia przed z 
górą tysiącem lat, gdy tutaj rodził się Kościół, 
a W rocław  stał się stolicą biskupstw a, jedne­
go z pierwszych na ziemiach piastowskich. 
Chrystus na przestrzeni w ieków  -  mówił d a ­
lej Papież -  przybył do wszystkich miejsc glo­
bu ziemskiego, skąd pochodzą uczestnicy 
Kongresu Eucharystycznego. I odtąd Jego obe­
cność w Eucharystii trwa, zawsze tak samo 
cicha, pokorna i hojna...

Przed tys iącem  laty , n a  tej Śląskiej 
ziemi, Kościół przezywał sw oją w iosnę . 
Ś w ię ty  W o jc iech  jest czy te ln ym  s y m b o ­
lem t a m ty c h  czasów. T o  w ówczas w se r­
c ach  naszych  p rz o d k ó w  zaczęła k ie łk o ­
wać w iara ,  k tó r a  przez wieki z ao w o c o w a ­
ła licznymi k ośc io łam i,  dziełami m iło s ie r ­
dzia, p o s tac iam i  świętej Jadw igi Śląskiej, 
b ło g o s ła w io n e g o  C z e s ła w a ,  bł. E d y ty  
S te in ,  czy sługi Bożego R o b e r ta  Sp iske  i 
wielu in n y c h  św ią tob liw y ch  ludzi, w ie l­
b iących  sw oim  życiem Boga. J a n  Paw eł II 
p rzy jecha ł,  aby  n a m  o  ty ch  p o cz ą tk ach

K ościoła  p rzy p o m n ieć .  A b y  świadczyć o 
ty m , ze Jezus C h r y s tu s ,  k tó ry  p rzyby ł d o  
nas przeszło tysiąc lat t e m u ,  jest t e n  sam  
także  i dziś- I ze te n  sam  C h ry s tu s o w y  
Kościół działa tu  d o  naszy ch  dn i.

W  dniu 16 października  1978 roku, w 
św ięto św. Jadw igi Śląskiej, podczas ko n k la ­
w e, po w yborze, -  zwierzał się J a n  Paw eł II 
w G o rz o w ie  W ie lk o p o lsk im  -  kardynał 
Prymas, kardynał Tysiąclecia pow iedzia ł do 
mnie: „M asz teraz w prow adzić Kościół w 
trzecie tysiąclecie". I dlatego, moi drodzy, 
przyjechałem  do Polski. Przyjechałem  do 
W rocław ia na Św ia tow y Kongres Euchary­
styczny. Przyjechałem  do G niezna ... N a  m i­
lenium  św. W ojciecha. Przyjechałem , ażeby 
(...) wyprosić sobie łaskę tego zadania, które 
chyba O patrzność Boża postaw iła  przede 
m ną  w  słowach w ielkiego Prymasa Tysiącle­
cia. A le , moi drodzy, lat m i przybyw a, więc 
macie błagać na klęczkach Pana Boga, a że ­
bym  tem u zadaniu sprostał.

A  n a s tę p n e g o  d n ia  w G n ie ź n ie  Papież 
p rz y p o m n ia ł ,  ze to  w p ro w a d z e n ie  K o­
ścioła w trzecie tysiąclecie , to  n ie  ty lko  
zad an ie  d la  N iego ,  ale z ad an ie  d la  k a ż d e ­
go z nas. M ów ił :  U m iłow ani Bracia i Sio­
stry, w  ja k  n iezw ykłej godzinie dziejów  przy­
szło nam  żyć! Jak w ażkie  zadania pow ierzył 
nam Chrystus! O n  w zyw a  każdego z nas, 
abyśm y przygotow ali now ą wiosnę Kościoła. 
C hce, aby Kościół - ten sam, co w  czasach  
apostolskich i w  czasach św. W ojciecha - 
w kroczył w  nowe tysiąclecie pełen świeżości, 
rozkwitającego nowego życia i ew angeliczne­
go rozm achu.

Pie lgrzym ka Pap ieska  - ta k ,  jak  ją 
o d b ie r a m  -  była  w łaśn ie  t a k im  p o w ie ­
w em  now ej w io sn y  K ościo ła .  Bo by ła  pe ł­
n a  świeżości myśli i uczuć, św iadczyła  o 
rozkw icie  no w eg o ,  o p a r t e g o  o cywilizację 
miłości ch rześc i jań sk iego  życia i była  p e ł­
n a  ew an ge liczn ego  ro z m a c h u .

Kościół w d n ia c h  Pielgrzym ki J a n a  
Paw ia II okaza ł się pe łen  świeżości,  jakiej 
się wielu nie spodziew ało . Św iadczy  o 
ty m  zaskak u jąco  duza  ilość u czes tn ik ów  
s p o tk a ń  z Papieżem . Przeszło sześć m il io ­
n ó w  o só b  b ra ło  udział w papieskiej l i tu r ­
gii. N ie  byli to  wszyscy c h ę tn i ,  b o  dla 
w ie lu  z a b ra k ło  m iejsca . P rz y n a jm n ie j  
d rug ie  tyle śledziło p rzeb ieg  wizyty na 
e k r a n a c h  te lew izorów  i przy r a d io w y c h  
g ło śn ik ach .  P rz y p o m n ijm y  sobie  n a r a s ta ­



jący z każdy m  d n ie m  en tu z jazm  z eb ra ­
n ych :  choc iażby  młodzieży w P o zn an iu  
czy górali w Z ak o p a n y m . . .  O  tej świeżo­
ści świadczy tez zac iekawienie  pap ieską  
n a u k ą  ty c h ,  k tó rzy  nie p am ię ta ją  już 
pierwszej wizyty z 1979 r.,  a n aw e t  tych  
późniejszych, b o  byli wówczas jeszcze za 
młodzi.. .

T o ,  co przeżyliśmy w sp o tk a n iu  z Pa­
p ieżem, to  silny bodziec d o  rozkw itu  w 
nas  now eg o  w ew n ę trzn eg o  życia, d o  roz­
w oju  d u c h a  m odl i tw y , d o  szukan ia  Boga, 
d o  tę s k n o ty  za C h ry s tu s e m ,  k tó ry  karm i 
nas sw oim  E u ch a ry s ty c zn y m  C h le b e m .  
T o  zauw ażalny  rozkw it tę sk n o ty  za jed ­
nością ,  przeświadczenie ,  że z drogi ekum e­
nizm u nie m a odwrotu. T o  ujęcie się za ży­
ciem każdego  człowieka, zwłaszcza n a j ­
słabszego.

W  Kaliszu, n a  sp o tk a n iu  z ro dz in am i,  
Papież m ów ił n a m : M iarą cywilizacji - 
miarą uniwersalną, ponadczasową, obejm u­
jąca w szystkie kultury -  jest jej stosunek do 
Życia. C yw ilizacja, która odrzuca bezbron­
nych, zasługuje na m iano barbarzyńskiej. 
Choćby nawet m iała w ielkie osiągnięcia go­
spodarcze, techniczne, artystyczne oraz nau­
kowe. Jeśli m atce wolno zabić w łasne dziec­
ko, -  Papież zacytował M a tk ę  T eresę  z 
K alku ty  -  cóż może pow strzym ać ciebie i 
mnie, byśmy się naw zajem  nie pozabija li?

D o  mlodziezy Papież wołał w P o z n a ­
niu: Św iat was potrzebuje. Potrzebuje was 
Kościół. (...) Budujcie i umacniajcie na po l­
skiej ziemi “cywilizację miłości" w  życiu oso­
bistym , społecznym, politycznym ... A  we 
W roc ław iu  p rzy p o m n ia ł ,  ze: praw dziw ej 
wolności, którą mierzy się stopniem  gotow o­
ści do służby i do daru z siebie, nauczyć się 
m ożna w  szkole Eucharystii.

P ragn iem y  zjednoczonej E urop y .  A le  
O jc iec  Święty przestrzega: K ie będzie jed ­

ności Europy, dopóki nie będzie ona jedno­
ścią ducha. I p row adzi  nas na  Ja sn ą  G ó rę ,  
byśm y mogli usłyszeć jak  bije serce Kościo­
ła i serce O jczyzny w  Sercu M a tk i... A  p o ­
tem  u s tóp  G ie w o n tu  wzywa nie ty lko  
w spania le  p rz y g o to w a n y ch  na  Jego p rzy ­
jęcie górali:  N ie  wstydźcie się krzyża!

W  E w an ge l i i  c z y ta m y  w ezw an ie  
C h ry s tu s a  d o  aposto łów : Idźcie na cały 
św iat... N auczajcie .wszystkie narody... N i ­
kogo nie pom ijajcie... A  o n i  dostro il i  się 
d o  zyczenia M istrza  i poszli, i nauczali,  i 
wzywali wielu, by uwierzyli w C h ry s tu sa ,  
by dla N iego  o tw orzyli drzwi swego ser­
ca.. .  P io tr  głosił Ewangelię  Ż ydom . Ale 
pojaw ił  się Paweł i głosił ją  p o g a n o m ,  nie 
us ta jąc  w sw ym  wysiłku. M ów ił o  sobie: 
biada m i, jeżeli bym  nie glosil Ewangelii. 
Był p a s jo n a te m  swego zadania .

J a n  Paweł 11 tez jest tak im  p a s jo n a te m  
głoszenia Ewangelii .  Juz w d n iu  in a u g u ­
racji p o n ty f ik a tu  wołał: O tw órzcie drzwi 
C hrystusow i... N ie  bójcie się! A  w ciągu 
p raw ie  dz iew ię tnas tu  lat jego trw an ia  
o d b y ł  przeszło dwieście p o d ró ży  d u szp a ­
s te r sk ic h  (w ty m  78 z a g ran iczn y ch ) .  
O dw iedz ił  117 kra jów  (na  191 oficjalnie 
is tn ie jących , n iepod leg łych  p a ń s tw  świa­
ta). Wygłosił o k o ło  trzech tysięcy homilii 
i kazań  w wielu językach . Ilu ludzi m ogło  
G o  s łuchać  m ów iącego  o C hrystus ie?  
Wiele, wiele m ilionów . D o k ła d n ie  n ik t  
n ie policzy.

T e g o ro c zn a  p ie lgrzym ka O jc a  Św ię te ­
go d o  O jczyzny  p rz e p ro w ad zo n a  była  z 
t a k im  sa m y m  e w a n g e l ic z n y m  ro z m a ­
ch em , jak cały p o n ty f ik a t  J a n a  Pawła II. 
W roc ław  zgrom adził przedstawicieli kil­
kudziesięciu n a ro d ó w  z ró żn ych  k o n ty ­
n e n tó w  na  w spólnej m od litw ie  d o  C h r y ­
stusa E uch arystycznego .  M o c n o  zapadła 
w nasze serce m o d l i tw a  ek u m en iczn a

p ra w o s ł a w n y c h ,  p r o t e s t a n t ó w ,  k a to l i ­
ków , żydów  a także w yznaw ców  islamu. 
Przyglądaliśmy się sp o tk a n iu  przy grobie  
św. W o jc ie c h a  p r e z y d e n tó w  s iedm iu  
p ań s tw ,  n a  k tó ry ch  te ren ie  działał kiedyś 
ten  święty.

A le  ten  ew angeliczny  ro zm ach  m ie­
rzyć m o żn a  n ie  ty lko  ilością ludzi s łu c h a ­
jących  Papieża, ilością w ygłoszonych  h o ­
milii czy u dz ie lonych  podczas Mszy p a ­
p ieskich  k o m u n i i .  M o ż n a  go mierzyć t a k ­
że wielością p o ru sz o n y ch  tem a tó w  czy 
głębią ludzkich  przem yśleń , a także tym , 
jaki z ty c h  przem yśleń  zrodzi się czyn. 
C zy  taki jak św. Jadwigi W awelskiej, 
k tó ra  wiedziała, ze tak siła państw a ja k  i 
siła Kościoła mają swoje źródło w  starannej 
edukacji narodu, ze wiara potrzebuje zrozu­
m ienia, i d la tego  o d d a ła  naw e t swoje k lej­
n o ty ,  by w K rakow ie  mógł zaistnieć U n i ­
w ersy te t ,  a sam a w te n  sposób stała się 
k le jn o tem  naszej historii? C zy  czyn m iło­
ści św. J a n a  z D ukli  czy bł.  s. M arii B er­
n a rd y n y  Jab łońsk ie j  i bł. s. M arii K a r ­
łowskiej,  k tó ry  dop ro w ad z ił  ich d o  c h w a ­
ły ołtarzy?

Przeżyliśmy podczas papieskiej p iel­
grzymki praw dziw y pow iew  w iosny  K o ­
ścioła. Powiew D u c h a  Świętego. W ierzy­
my, ze O n  może o d n o w ić  oblicze K ościo­
ła. T eg o  Kościoła. A  Kościół zaczyna się 
w rodzinie .  Kościół zaczyna się w parafii . 
D ro g ą  Kościoła jest człowiek. D ro g ą  o d ­
now y Kościoła jes tem ja i T y .  T o  o d  nas 
zalezy, jaki będzie Kościół trzeciego ty ­
siąclecia . B ądźm y  d o b ry m i  u czn ia m i 
C h ry s tu sa .  Bądźm y uw ażn ym i s łuchacza ­
mi Ja n a  Pawia II. P rzygo tu jm y  n o w ą  w io­
sn ę  Kościoła.

KS. ANDRZEJ JA G IEŁŁO
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Eminencjo.

P f i« d  k ilk o m a  dniam i la k o ń c ł y la  s ię  P ie lg n y m k a  A p o sto lsk a  O jc a  ś w ię t e g o  
Ja n a  P a w ia  u d o O jc z y z n y  Je d e n a ś c i#  dni Je g o  p o b ytu  w  P o łsc e  było cz a s e m  
sz cz e g ó ln y m  przede w s z y s tk im  dla w ie rn y c h  K o śc io ła  k a to lic k ie g o , a le  .e d n o c z e ś n ie  
stało  s>ą w a ż n y m  i z n a c z ą c y m  w y d a rze n ie m  i p rz e ż y c ie m  dio w s z y s tk ic h , któ rzy 
P o lsk a  s ta n o w ią  W  s ło w ie  p o ie g n a m a  na lo tn isk u  w B a lic a c h . O jc ie c  ś w ię t y  
p o w ie d zia ł "S e rc e m  o g a rn ia m  raz  je s z c z e  w a s  w s z y s tk ic h , k tó rz y  t ru d z ic ie  s -e  - 
k a ż d y  n a  s w ó j  sp o s ó b  ■ d la  d o b ra  o /c z y s te j z ie m i, a b y  s ta w a ła  s -e  c o ra z  b a rd z ie /  
d o s ta tn im  i  b e z p ie c z n y m  d o m e m  w s z y s tk ic h  P o ie k ó w . a b y  u m ia ła  d a w a ć  ta k ż e  s w ó j  
t w ó r c z y  w k ła d  d o  w s p ó ln e g o  s k a rb c a  w ie lk ie j ro d ź m y  k r a /ó w  e u ro p e /s k ic h . d o  k tó re / 
n a le ż y  o d  p rz e s z ło  ty s ią c e  ł a t "

K s ią ż e  K a rd y n a le , p roszą p rz y ją ć  w y ra z y  u zn a n ia  i p o d z ią k o w a n ia  za 
w s z y s tk ie  w y siłk i p od ejm o w ane p o d cza s p rzy g o to w a ń  d o w iz y ty  iak  i w  c z a s ie  |0j 
t iw a n ia  K a / d y  p rzeiaw  Uobrei w oli i zd ro w ei w sp ó łp ra cy  stro n y  k o ś c ie ln e j i 
p a rtstw o w e i • z a p e w n e  p rzyczyn ił s ią  do ta k  dobrej a tm o s łe rz y  togo w a ż n e g o  
sp o tk a n ia  O jc a  Ś w  ą te go  z Ro dakam i

W e  W ro c ła w iu  O jc ie c  ś w ią t y  p o w ied ział "  U m ie jm y  d z ie l ić  s ię  C h le b e m  z ty m i.  
k tó rz y  g o  n ie  m o ją . łu b  m o /g  go  m n ie j o d  n a s ! U m ie jm y  o tw ie ra ć  n a sze  s e rc a  na  
p o tr z e b y  b ra c i i  s ió s tr , k tó rz y  c ie rp ią  z p o w o d u  n ę d z y  « m e d o s ta rk u t C z a s a m i 
w s ty d z ą  s ię  do  te g o  p rz y z n a ć , u k r y w a /e c  s w o /ą  b ie d ę  T rzeba k u  n im  d y s k re tn ie  
w y c ią g n ą ć  b ra tn ią ,  p o m o c n ą  d ło ó  To t a k ie  je s t  ic k c /a . ja k ą  d a ;e  n a m  E u c h a ry s t ia  ■ 
c h le b  ż y c ia  "

N ie c h  te sło w a b ę d ą  w yraze m  ró w n ie ż m o ich  z y c z e ó  d l«  K s ię d z a  K a rd y n a le . 
Je g o  W sp ó łp ra c o w n ikó w  i ca łe j W sp ó ln o ty  O ie co zja in e j

Z  w y ra z a m i s z a c u n k u

Szef Kowalczyk 
N uncjun Apostolski

Jo g o  E m in en c ja
K s i# d z  K a rd y n a ł H e n ry k  G U lB IN O W lC Z  
A rc y b is k u p  M e tro p o lita  W ro c ła w s k i  
W R O C Ł A W

Ludzie tacy, jak my...
W idzim y ich wszędzie. Większość z nas mija ich z o b rzydze­

n iem . N iek tó rzy  p rzech od zą  z o bo ję tnośc ią ,  jes teśmy ciągle spóźn ie ­
ni, zaganian i,  pędzim y gdzieś w  z a w ro tn y m  tem pie. M ó w im y  “n iech  
idą swoją d ro gą ,  w k o ń c u  każdy jest kow alem  swego losu”. N az y w a­
ni są przez nas różnie: m ę tam i  społecznymi, w yrzu tkam i,  d e g e n e ra ­
tami.

Ich świat, to  a lkoho l ,  w u lga rn e  słowa, b ra k  obow iązków . Żyją 
z d n ia  n a  dzień, nie zastanaw iając  się n a d  p ro b le m a m i egzystencji 
ludzkiej. C h o d z ą  w ty c h  sam ych , od  lat n oszo n y ch ,  często b r u d ­
n y c h  u b ra n ia c h .  W y c h o d zą  ze sw ych kry jów ek, k iedy juz jesteśmy 
w pracy  a lbo  n ocą ,  gdy m o c n o  juz um ęczeni t r u d a m i  co dz iennego  
d n ia  ch cem y  odpocząć.

Ludzie ci to  n iep rzystosow ane  d o  życia jednos tk i .  Przyczyny, 
dla k tó ry ch  stali się ludźmi z m arg inesu  są wielorakie: b rak  wzorców 
m o ra ln y c h  w rodzinie ,  t ru d n o śc i  w adaptac ji  d o  dojrzałego życia, 
s łaba kon dy c ja  psychiczna, p rzekroczenie  bariery  p raw a ,  c h o ro b a  
a lk oh o low a . C zęs to  przejście n a  tę s t ro n ę  jest efek tem  m łodz ieńcze­
go b u n tu  przeciw rodz icom , o toczen iu ,  zas tany m  p raw o m . C zasam i,  
to  sku tek  b łędów  w ychow aw czych  polegających n a  w yręczan iu  w 
o bo w iązkach ,  co prow adzi d o  b ra k u  odpow iedzia lności i uczy len i­
stwa. N ależą d o  n ich  również jednos tk i ,  k tó ry m  zabrak ło  siły i w ia ­
ry we w łasne możliwości. P an u jące  ob ecn ie  reguły gry rynkow ej w y ­
m agają  o d  nas  wiele sam ozaparc ia  i w ew nętrzne j dyscypliny , aby  im 
sprostać. W  zetknięciu z rzeczywistością, nieraz b a rdzo  b ru ta ln ą ,  s ta ­
jemy bez rad n i  i zagubieni.

C i ,  którzy  nie m ają ,  czy nie ch cą  zachow ać godnośc i w o b e ­
cn y c h  czasach, często w ybiera ją  d rogę  najm niejszego wysiłku, d rogę  
życia cudzym  kosztem. W szystko staje się dla n ich  p ro s te  i j e d n o ­
znaczne: zdobyć p ien iądze  na  a lkoho l ,  nap ić  się, pokłócić  z k o m p a ­
n em  o d  kieliszka, przylozyć k o m u ś ,  b o  rozpiera  energia .  K o m p le tn a  
negacja wszystkiego i wszystkich. C o  ta m  m o ra ln e  norm y! Rządzi 
n im i p ry m ity w n a  fizjologia. N ie  m a ją  ża dn ych  h am u lcó w , działają 
jak w am o k u .

Patrzą  n a  nas  z p o g a rd ą  i po l i tow an iem . Po co się trudzić ,  za­
wsze znajdzie się jakiś frajer, k tó rego  m o ż n a  będzie “naciąć  na  n u ­
m e r”, czy d o b ra  dusza, krórej zal żebrzącego.

C zasam i są naszymi sąs iadam i z b lo k u ,  zam ien ia jącym i swoje 
mieszkanie  w nory . N araża jącym i nas n a  pijackie a w a n tu ry  czy p o ­
żar, k iedy wreszcie p a d n ą  upo jen i  a lk o h o lem  z pap ie rosem  w dłon i .  
N ieraz w idzimy ich na  d w o rcu ,  w p a rk u ,  w przejściach p o d z iem ­
n ych .  Żebrzą lub  sprzedają  d a ry  n a tu ry ,  w idać ich również na  u li­
cach  miasta ,  kiedy c iąg ną  dziec inne  wózki w y pe łn ion e  m a k u la tu r ą  
czy złomem.

N a  c m en ta rz ach ,  w miejscach wiecznego spoczynku  m o żna  sp o ­
tkać  mogiły z tab liczką N N .  T o  g ro by  ludzi, k tó rzy  pozbyli się wszy­
stkiego zasad, rodziny , nazwiska. C o  zyskali w zamian? W  naszym 
pojęciu niewiele.. . a jed n ak  ich liczba law ino w o  rośnie.

I o to  my, na  przeciwległym b iegunie .  U s taw ien i  w k o n k re tn y c h  
ram a c h  w za jem nych  pow iązań  i zależności, działający w edług  s c h e ­
m atu : d o m ,  praca ,  rodz ina .  M y, zwyczajni cz łonkow ie  spo łeczeń­
stwa. C i ,  k tórzy  muszą n a p ra w d ę  wiele z siebie dać, aby  nasze rodz i­
ny funk c jo no w ały  n o rm aln ie .

N ie  możem y się w zajem nie porozum ieć ,  b u d zą  nasz protest.  
Psują n a m  u łożony  wcześniej scenariusz życia, w yp ie lęgnow any  n a ­
szym s ta ran iem  co dz ienny  świat. P orozum iew ają  się za p o m o c ą  krzy­
ku, używając w u lg a rn y ch  słów. D rażn ią  sw oim  n ie ch lu jn y m  w yglą­
d em , c u c h n ą c y m  o d d ec h e m .

Budzą w nas uczucia zdecydow anie  nega tyw ne .  N a jch ę tn ie j  p o ­
zbylibyśmy się ich, z robilibyśmy wszystko, zeby zniknęli z naszego 
h o ry zo n tu .  Boimy się ich, o m ijam y z daleka . W ia d o m o ,  człowiek 
po d  w pływ em  a lk o h o lu  lub n a rk o ty k ó w  jest zdo lny  d o  wszystkiego. 
Są  tacy odrażający, b ru d n i ,  źli... chociaż to  tez ludzie, tak  jak i my.

fp t  J. S to n g y K



Nie piję bo wybrałem Chrystusa
Jeden z założycieli A n o n im o w y c h  A lkoh o likó w  -  Bill W. 

wyznaje: Przed A A  próbowaliśmy znaleźć Boga w  butelce. A  Ja ­
mes W. oznajmia: Ogromne znaczenie alkoholu w  historii ludz­
kości należy bezspornie wiązać z jego mocą budzenia zdolności m i­
stycznych w  ludzkiej naturze, zwyczajnie przybitej do ziemi fa k ta ­
mi i suchym krytycyzmem godziny trzeźwej... nie z prostej prze­
wrotności ludzie biegną za alkoholem... pijana świadomość jest 
odrobiną świadomości mistycznej. Potrzeba religijna (a człowiek 
z n a tu ry  jest is tota religijna) wyraża się chęcią przeżycia cze­
goś boskiego i t r a n sce n d en tn eg o ,  po trzeba  odczucia znacze­
nia, sensu i wartości życia. T ę  potrzebę  człowiek p róbu je  za­
spokoić sięgając po  a lkohol.  A lkoho lizm  staje się więc k on se ­
kwencją  p rak ty ko w an ia  jakiejś pseudoreligii.

S p róbu jem y pokazać, ze e lem ent d uch o w y  jest rzeczywi­
ście niezwykle ważny w w ychow an iu  i powrocie  d o  trzeźwo­
ści, zwłaszcza, ze uzdrow ienia  w ym agają  nie tylko ludzie 
nadużywający a lkoho lu  czy juz uzależnieni,  ale cała a lk o h o ­
lowa m en ta lność  polskiego społeczeństwa. C hrześcijańs tw o 
nie p ro p o n u je  nam iastk i rozpaczy i śmierci ale prawdziwą re- 
ligię radości i życia trzeźwego. Wskażemy na: 1) żywą wiarę, 
2) modlitwę, 3) Pismo Święte oraz 4) sak ram en ty ,  jako  ś ro d ­
ki religijne prow adzące  d o  trzeźwości. N ajp ierw  t ro ch ę  s ta ty ­
styki.

K i e p s k o ,  a l e  n i e  b e z n a d z i e j n i e
D a n e  statystyczne, dotyczące spożycia a lkoho lu  raczej 

nie n apaw ają  op tym izm em . Są świadectwem postępującej d e ­
gradacji biologicznej, psychicznej i moralnej polskiego społe­
czeństwa. W praw dzie  zwolennicy “ku ltu ra lnego  picia” cieszą 
się ze wzrostu spożycia piwa, k tóre  ich zdaniem  ograniczy 
spożycie alkoholi w y sokoprocen tow ych ,  ale czy rozwiąże to  
prob lem  alkoholizmu? N a  pew no  nie. Jakimś pozytyw nym  
sym p tom em , jeśli idzie o  s tosunek d o  a lkoho lu  są d a n e  n ie ­
d aw nego  sondażu ,  dotyczącego tolerancji,  z k tórego wynika, 
ze 95% b a d a n y c h  jest ob u rzo n y ch  prow adzen iem  au ta  na 
lekkim rauszu, a 92% spożywaniem alkoho lu  w miejscu p ra ­
cy (ten sam sondaż podaje: jazda “na gapę”- 77% o b u rz o ­
nych ,  fikcyjne darow izny - 67%, oglądanie  fi lmów p o rn o g ra ­
ficznych - 56%, seks przedmałżeński - 31%, ściąganie na  m a ­
turze - 28%). Jakkolwiek wobec tych  d an y ch  m ożna wysunąć 
szereg zastrzezeń, to  wskazują o n e  wyraźnie na wzrost deza­
p ro b a ty  społecznej wobec n iek tó rych  zachow ań związanych 
z piciem alkoholu . D o tej pory  pijący mogli liczyć na  n ieogra­
n iczoną tolerancję, (w przeciwieństwie d o  abstynentów ). Być 
może obudził się w społeczeństwie ins tynk t sam ozachow aw ­
czy oraz, co ważniejsze, poczucie odpowiedzialności.
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Nie piję 
bo wybrałem  Chrystusa
D o ko ń cze n ie  ze str. 5

Ż y w a  w ia r a
D. Selvig, wyleczony a lkoho lik ,  zajm ujący się leczeniem 

uzależn ionych ,  pisze, ze nie zna  w yleczonego a lkoho lika ,  
k tó ry  by nie wierzył m o c n o  w  Najwyższa Istotę. Bez tej w ia­
ry wysiłek, by odzyskać  zdrowie jest p ozorny .  Leczenie nie 
daje  siły, zsyła ja a lkoho l ikow i Bóg. Jeśli człowiek wierzy, to  
znaczy, ze m ów i d o  Boga: A b b a  - O jcze, to  znaczy, ze ufa B o ­
gu, a w tedy  we wszystkich c ierp ien iach  i t ru d n o śc ia c h  zn a j­
du je  rozwiązanie. C złow iek, k tó ry  zawierzył, zaufał Bogu, nie  
po trzebu je  “zalewać robaka" .  A lk o h o lizm  jest zawsze s y m p to ­
m em  niewiary. A b y  w iara  da ła  człowiekowi m oc  rozw iązyw a­
nia codz ien ny ch  p ro b lem ó w  musi być  przezyw ana jako  rze­
czywistość fascynująca, n iep o w ta rza ln a  i właśnie upaja jąca  
(por. Ef 5, 15-20). A b y  tak  przezywać w iarę  w Boga, trzeba 
G o  spo tkać ,  doświadczyć G o ,  jak o  ko cha jącego  i przebacza­
jącego O jca . W ted y  sam o tn ość ,  b ezradność ,  lęk, zagrożenie, 
frustracja, c h o ro b a  itp. nie  złamią człowieka, b o  Miłość p o ­
tężniejsza jest o d  zła. W szystko to  p ięknie  -  k toś  pow ie -  ale 
jak spo tkać  Boga, jak uwierzyć?

Podczas spo tk an ia  z młodzieżą w je d n y m  z liceów Paryża 
pew ien  c h ło p ak  p o d su m o w a ł  to ,  co usłyszał o  Jezusie: Nigdy  
Go nie w idziałem , więc to wszystko lipa. Ksiądz odparł :  Jeśli 
przyjdziesz dziś icieczorem na spotkanie do kościoła, zobaczysz Bo­
ga. S am  się przestraszył tych  słów i prosił P an a ,  zeby “ra tow ał 
beznadz ie jną  sy tuację” - aby  d o k o n a ł  c ud u .  M o d l i tw a  w k a ­
tedrze. zakończyła  się d ługą  ado rac ją  Najświętszego S a k r a ­
m en tu  i b łogos ław ieństw em  d o k o n y w a n y m  n a d  każdym  z 
o so b n a .  G dy podszedłem z monstrancją do Pierra, zobaczyłem w  
jego oczach łzy. Po chwili, kiedy wróciłem do ołtarza podbiegł do 
m nie i łkając wołał -  w idziałem  Boga, dziś w idziałem  Boga. 
Trzy  sprawy są tu  najistotniejsze: Bóg, k tó ry  daje  łaskę w ia­
ry, żywa wiara in n y c h  ludzi (w ty m  w y p ad k u  księdza), szcze­
ra chęć  sp o tk an ia  Jezusa.

U t n a  m o d l i t w a
M o dli tw a  i rozm yślanie  z kolei przyczyniają  się d o  roz­

woju św iadom ego  k o n ta k tu  z Bogiem. Człowiek m odli się o 
p o zn an ie  woli Bożej: O św ieć mój rozum, zapal moje serce, 
wzmocnij moją wolę. Wielu uczes tn ików  ru c h u  A n o n i m o ­
w ych A lk o h o l ik ó w  czerpie siły d u c h o w e  z tzw. “M o d li tw y  
A A ":  Boże, użycz m i pogody ducha, abym  godził się z tym , czego 
me mogę zmienić, odwagi, abym  zm ieniał to, co mogę zmienić, i 
mądrości, abym  rozróżniał jedno od drugiego. M o d l i tw a  ta  jest 
p ro śb ą  o po k o rę ,  radość , o  p o m o c  i silę o d  Boga. U fn a  m o ­
dli twa rozładow uje  lęki, rozprasza w zburzen ia ,  n iepokoje,  
rozpaczliwe myśli,  jest lekars tw em  n a  bezsilność i d u c h o w ą  
niem oc. Będąc d u c h o w y m  wyjściem ku Bogu, prow adzi d o  
spo tkan ia  z N im  oraz głębszego p o zn an ia ,  co z kolei zacieśnia 
więzi miłości i sk łania  d o  większego um iło w an ia  Boga.

P i s m o  Ś w i ę t e
A lko ho lizm , p o d o b n ie  jak wiele in n y c h  p ro b lem ó w  

współczesnego człowieka, d o m ag a  się głębszej refleksji w świe­
tle Ewangelii C h ry s tu sa .  W  czy tan iu  Pisma Świętego sam 
Bóg m ów i d o  człowieka: do Niego przem aw iam y, gdy się m odli­

my, a Jego słuchamy, gdy czytam y boskie w ypow iedzi -  m ów i św. 
A m b ro ż y .  Przy czy tan iu  nie idzie wyłącznie o  in form ację  czy 
zaspokojen ie  ciekawości, ale o  zauw ażenie  “żywego s łow a” i 
“m ocy  zbaw ien ia”. Bóg naw iązu je  z człowiekiem dia log  -  
m ów i i oczekuje  odpow iedz i poprzez m od l i tw ę ,  k tó r ą  p o ­
tw ierdza życie. D la tego  szczególne znaczenie może mieć “re ­
wizja życia” w świetle Biblii, jako  fo rm a d uszpas te rs tw a  biblij­
nego. M o żn a  ją ująć w je d n y m  zdaniu :  Widzieć -  O ce n ia ć  -  
Działać. Widzieć k o n k re tn e  w ydarzen ia ,  sy tuacje  życiowe, 
ocen ić  je w świetle Ewangelii  i działać zgodnie  z tą  chrześci­
jań sk ą  oceną .  Zrealizuje się tu  b ib lijne wezwanie: Bądźcie trze­
źwi.

P o k u t a  i E u c h a r y s t i a
Szczególne znaczenie, gdy idzie o  zagrożenie a lko ho low e , 

m ają  sa k ra m e n ty  P ok u ty  i E ucharyst i i .  Pierwszy z n ich  zak ła ­
d a  uśw iado m ien ie  sobie grzechu -  osobistej w iny  człowieka 
za p o p e łn io n e  przez siebie zło i wskazuje n a  możliwość w y­
zwolenia  z grzechu  n a  m ocy  zbawczego dzieła śmierci i z m a r ­
tw y c h w s tan ia  C h ry s tu sa .  C h ry s tu s  pełni tu  rolę Lekarza, 
k tó ry  d o k o n u je  uleczenia grzesznika w sak ra m en c ie  Pokuty .  
S a m a  p o k u ta  nie wystarczy, ko n ieczna  jest rów nież  u m a c n ia ­
jąca siła Eucharyst i i .  Dzięki niej chrześc ijan in  m oże p o w ie ­
dzieć: Żyje we m nie Chrystus. A  jeśli tak ,  to  nie m a  miejsca na 
bezczynność  i marzycielstwo. M a  się d o k o n a ć  ofiara C h r y s t u ­
sa Bogu O jcu ,  a z N im  i nas  sam ych . A lk o h o l ik  Ryszard  w y­
raził to  w modlitwie: Panie, kiedy wisiałeś na krzyzu, pow iedzia­
łeś: pragnę. Chciałeś w ypić kielich cierpienia do ostatniej kropli. 
G dy cierpiałeś z pragnienia, podano C i ocet do picia. N iech T w o ­
je okrutne m ęki przypomną m i się w  chwili, gdy przykładam  kie­
liszek alkoholu do ust. N iechaj sobie uświadom ię T w oje gorzkie 
pragnienie na krzyżu. N iech myśl o Tw oim  zwycięstwie na krzy­
zu da mi laskę siły do w alki z moimi słabościami i wiarę w  zw y ­
cięstwo.

M a t k a
W itam y się z M a tką  przed C udow nym  O brazem . Znow u ra­

dość i wzruszenie, ukradkiem  ocierane łzy. Łzy radości? A może 
bólu i cierpienia? Przede w szystkim  chyba nadziei! O lek m ówi, że 
swoją abstynencję ju ż dw uletnią otrzym ał na kredyt, została mu  
darowana bez w ysiłku. Teraz do końca życia pragnie spłacać dług 
-  M atce. C o tydzień uczestniczy te nowennie, chodzi na wszelkie 
m ożliwe pielgrzym ki, modli się. U fa  Matce!

D o  p ro b le m u  a lkoho l izm u  -  wskazywał p rzed laty ks. F. 
B lachnicki -  należy podejść  z n a tu r a ln ą  w iarą  i n a d p rz y ro ­
d z o n y m  p rze k o n an iem , ze os ta teczne  jego rozwiązanie  może 
przyjść ty lko  o d  C h ry s tu sa .  O p a rc ie  się na  motyw acji  świec­
kiej, nauk ow ej,  aczkolwiek słuszne, nie jest wystarczające. 
S tą d  w ydaje  się, ze d o tychczasow e n iepow odzen ia  w walce z 
a lkoho l izm em  w ynika ją  z b ra k u  wielkiej w iary w m oc  E w a n ­
gelii, z b ra k u  ufności w m oc D u c h a  Świętego.

DARIUSZ REUS
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Rozmowa 
przeprowadzona 

z brałem Johnem  
w Taize

Św iat dzisiejszy zapomina powoli o 
pięknie i niepowtarzalnej wartości listów. 
D ziś w ażne jest szybkie i precyzyjne prze­
kazyw anie informacji. K ontakty  m iędzy 
sobą utrzym ujem y przy pomocy telefonów , 
fa ksó w , sieci kom puterowej. N ie  piszemy 
listów i dlatego nie um iem y ich czytać. Co 
więc pow inniśm y zrobić, by do ludzi po­
zbawionych tej umiejętności dotrzeć z 
najistotniejszym, najobszerniejszym i naj­
piękniejszym  z listów -  Biblią. Bóg przez 
w ieki pisał do nas tę radosną nowinę rę­
kom a bardzo w ielu ludzi, jak więc odkry­
wać jej wartość, jak pokazać jej nieprze­
mijającą aktualność, co zrobić, by każdy z 
nas poczuł się jej adresatem !

P raw d ą  jest, ze sp o ro  aspektów  
w sp ó łczesneg o  św ia ta  u t r u d n i a  lu ­
dziom k o n ta k t  z Biblią. N ie  chodzi ty l­
ko o to , ze jej fo rm a l i teracka jest wie­
lu o so b o m  obca . P ro b lem  polega ró w ­
nież na  ty m , ze aby  zrozumieć jej treść, 
m us im y wejść w m en ta ln o ść  epoki i 
społeczeństwa tak  różny ch  od  naszych. 
Zeby posłużyć sie jed n y m  p ro s ty m  
przykładem : w czasach i w oko licach ,  
w k tó ry c h  ludzie musieli k op ać  s tu ­
dn ie ,  w o da  m iała  zupełnie  in n e  znacze­
nie niz m a dziś -  w epoce, kiedy w n a ­
szych m ieszkaniach  p łynie  bieżąca cie­
pła woda.

A le  nie są to  jedynie  współczesne 
p ro b le m y .  In n e  o k resy  h is to ry czn e

miały swoje w łasne tru d n o śc i  związane 
z Biblią. N a  przyk ład  przed w ynalezie­
n iem  d ru k u  Biblie były niezwykle rzad ­
kie, a wielu ludzi nie um ia ło  czytać. 
D o p ie ro  w czasach w spółczesnych S ło ­
wo Boże może być rozpow szechn iane  
ta n io  i ła two. Jest to  b a rd zo  pozy tyw ne  
zjawisko -  naw e t  jeśli z jego p o w o du  
zap o m in am y  czasem, ze Biblia nie jest 
filozoficznym dziełem, p rzeds taw ia ją ­
cym  jakieś ab s t rakcy jne  idee, lecz skła­
da  się z o p o w ia d a ń ,  k tó re  były prze­
znaczone  d o  g łośnego  czy tan ia  i s łu ­
c h a n ia  w g ron ie  w spółw yznaw ców .

Przy p rób ie  z rozum ienia  Biblii n a j ­
trudnie jsze  są często pierwsze kroki. 
T o  tak ,  jakbyśm y uczyli się obcego  ję­
zyka. D o p ie ro  s to p n io w o  wszystko za­
czyna nab ie rać  sensu; zrozum ienie  jed ­
nego e lem en tu  po m ag a  n a m  przy zgłę­
b ian iu  in n y ch .  D la teg o  na  początku  
po trzeb u jem y  cierpliwości; nie p o w in ­
niśmy się m ar tw ić ,  jeśli n a tra f im y  na 
rzeczy, k tó ry c h  nie po jm u jem y .  D o ­
brze jest zacząć od  czegoś, co jest n a j ­
prostsze i na jbardzie j p od s taw o w e  -  na 
p rzy k ład  o d  p rz ecz y ta n ia  jed ne j  z 
Ewangelii a lbo  kilku Psalmów. S to p ­
n iow o  m ożem y p ró b o w ać  zapoznaw ać 
się z trudnie jszym i f ra g m e n ta m i,  p a ­
miętając  o tym , ze jeśli zna jdu jem y  w 
n ich  coś, co zbija nas z t r o p u  a lbo w y­
daje  się sprzecznością, to  być może d la ­
tego, ze nie d o  k o ń c a  je zrozumieliśmy.

Biblia jest jak “list", k tó ry  napisał do  
nas w o bcy m  języku ktos, k to  nas k o ­
cha .  Jeśli czegoś w n im  nie rozum iem y, 
to  p ra w d o p o d o b n ie  d la tego ,  że nasza 
znajom ość tego języka nie jest d o sk o ­
nała.

W  n iek tó rych  k ra jach  odby w ają  
się regu larn ie  sp o tk a n ia  w paraf iach , 
pośw ięcone rozw ażan iom  nad  różnym i 
teks tam i b ib l ijnym i. C zęs to  pom ag a  
przy n ich  k ap łan  a lbo  przeszkolona  w 
tym  k ie ru n k u  o so ba  świecka. Być m o ­
że jest to  najlepszy sposób , w jaki m o ­
żemy pogłębić nasze zrozum ienie  Biblii 
-  dzieląc się swoimi refleksjami z i n n y ­
mi i p ró b u jąc  odnieść  ją d o  naszego ży­
cia. A b y  p o m ó c  g ru p o m , k tó re  ch c ia ­
łyby o db y w a ć  tak ie  sp o tk an ia ,  w y p ra ­
cow aliśm y w T aize tzw. G o d z in y  J a n o ­
we: co miesiąc p ro p o n o w a n y  jest frag­
m e n t  Pisma Świętego wraz z k ró tk im  
k o m e n ta rzem  i p y tan iam i  d o  rozwazań 
in d y w id u a ln y ch  lub p ro w a d z o n y c h  w 
grupie.

Podobnie można powiedzieć o innej 
formie m iędzyludzkich  kontaktów -  roz­
mowie. Spokojna, pow ażna, pełna zrozu­
m ienia rozm ow a, w której nie tylko  
otw ieram y usta, by mówić, ale także uszy, 
by słuchać, staje się czymś coraz rzadszym  
w  naszym życiu. W okół nas zgiełk, za ­
m ęt, pośpiech. Zalew  informacji burzy w 
nas harmonię i porządek. G ubim y się 
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gdzieś w  tym  w szystkim  i nie m a nikogo, 
kto  pom ógłby nam  się odnaleźć. W/ Jano­
w ej Ewangelii znajdujem y wiele miejsc, 
które opow iadają o rozmowach Jezusa z 
ludźm i. Jedna z takich rozm ów , szczegól­
nie p iękna i w ażna toczy się m iędzy M i­
strzem a Sam arytanką. Zeby dobrze po­
jąć niezw ykłość tego spotkania i dialogu 
trzeba znać stosunki m iędzy Żydam i i Sa­
marytanam i, ich trwającą od w ieków , 
w zajem ną niechęć. Zastanawiające, czy 
Jan Ewangelista opisuje to spotkanie 
przy studni Jakubow ej, by pokazać do­
skonałość i pełnię miłości Jezusa czy ra­
czej wartość i siłę szczerego dialogu, 
który mógłby odm ienić nasze życie?

W  swojej is tocie w iara  ch rześc i­
jań sk a  n ie  jest jakaś filozofia czy zb io ­
rem  idei n a  te m a t  Boga, lecz zaprosze­
n iem  d o  wejścia w relację z B ogiem -  
w relację, k tó ra  w pro w ad za  nas  z k o ­
lei w n o w ą  relację z in n y m i ludźmi. 
No w y Testam ent okreś la  tę  relację sło­
w em  koinoniai, kom unia. Jak  nap isa ł  
b ra t  Roger z Taize: C hrystus nie przy­
szedł po prostu po to, by dać początek je ­
szcze jednej religii, lecz by w  sobie o fia­
rować ludzkości kom unię.

Być może w łaśn ie  E w angel ia  św. 
J a n a  najlepiej ze wszystkich Ewangelii  
w yraża te n  aspek t  Jezusow ego przesła­
n ia. Z n acz n ą  część swojego n a u c z a n ia  
Jezus przekazuje  w niej poprzez o so b i­
ste ro zm ow y , poprzez  dialog . J e d n y m  
z na jw yraźn ie jszych  p rzy k ładó w  jest 
o p o w ia d a n ie  o  Jezusie i S a m a r y ta n c e  
K rok  p o  k ro k u  Jezus zaprasza tę ko  
b ie tę  d o  n aw iąza n ia  z N im  relacji wia 
ry -  ab y  m ogła  d o s tać  o d  N iego  “ży 
wej w ody",  k tó r a  o d m ie n i  jej życie 
O d p o w ie d z i  S a m a r y t a n k i  e w o lu u ją  
o d  zaskoczenia  przez ciekaw ość  do  
p ra g n ie n ia .  W reszcie  s ta je  się o n a  
“św ia d k ie m ”: p rzekazu je  in n y m  to , 
czego sam a  dośw iadczyła .  Jej k o m u n ia  
z Jezusem  w p ro w ad za  ją w n o w ą  re la ­
cję z m ieszk ańcam i jej m iasta  oraz 
um ożliw ia  p o je d n a n ie  między Ż ydam i 
i S a m a r y ta n a m i  -  d w o m a  p o łó w k a m i 
s t a ro ż y tn e g o  lu d u  Izraela, k tó ry  w t o ­
ku  h is to r i i  uległ podzia łowi.

Jeśli pozostaniem y nadal przy Jano­
w ym  opisie spotkania Jezusa z Sam ary­
tanką naszym  oczom ukaże się dobrze 
znany i bliski naszej codzienności pro­
blem podejm ow ania wyborów. Chrystus

posyła kobietę, by przyprow adziła  swego 
m ęża. O na  m ówi, je  nie m a m ęża, bo ży­
je teraz ju ż  Z p ią tym  m ęzczyzną. T a  sytu­
acja doskonale obrazuje dram at, ja k i ro­
dzi się te nas, gdy nie znajdujem y szczę­
ścia tam , gdzie spodziew aliśm y się je zna ­
leźć. Kolejne rozczarowania zatrzaskują  
za nam i fu r tk i -  czujem y się zam knięci i 
zagrożeni, w  panice szukam y m ożliwości 
ucieczki. Brat Roger w zyw a  nas, by w y ­
brać miłość, czyli C hrystusa -  Miłość po­
nad w szelką miłość. C zy  rzeczywiście O n  
jest w  stanie rozwiązać nasze problem y?

M yślę, źe o p o w ia d a n ie  o s p o tk a ­
niu  Jezusa z S a m a r y ta n k ą  b a rd z o  d o ­
brze  po kazu je ,  w jaki spo sób  nasz 
związek z C h r y s tu s e m  p o d su w a  n a m  
rozw iązan ie  naszych  lu dzk ich  p o trzeb  
i p ra g n ie ń .  O b u d z iw szy  w S a m a r y t a n ­
ce p ra g n ie n ie  “w o d y  żywej", k tó re j  ty l­
ko  O n  może udzielić, Jezus m ów i jej, 
zeby p rzyp ro w adz i ła  swojego męża. W  
n a s t ę p n y m  s t a d iu m  d ia lo g u  Jezus 
p ró b u je  p o m ó c  tej kobiecie  z a s ta n o ­
wić się n a d  p ra w d ą  o  jej w ła sn y m  ży­
ciu: C ze g o  tak  n a p ra w d ę  szuka? C o  
kryje  się za t ą  serią p r ó b  z b u d o w a n ia  
związku z d ru g im  człow iek iem , p o  
k tó r y c h  n i e u c h r o n n i e  n a s tę p o w a ły  
rozczarow an ia?  Jezus nie m ów i tej k o ­
biecie je d n e g o  po tęp ia ją ceg o  słowa. 
Przeciwnie , chw a li  jej uczciwą o d p o ­
wiedź. N ie  cho d z i  M u  o  p o tę p ie n ie  jej 
an i  o sądzen ie  w o dn ie s ien iu  d o  jak ie ­
goś z ew n ę trzn eg o  “id e a łu ”. P rag n ie  
d o p ro w ad z ić  d o  tego ,  ze S a m a r y ta n k a  
zas tan ow i się n a d  p ra w d ą  o  sw oim  ży­
ciu, ze dostrzeże  swoje życiowe p r io ry ­
te ty  i zmieni to ,  co trzeb a  zm ienić .  I n ­
ny m i słowy, w m ia rę  jak  p o s tęp u jem y  
n a p rz ó d  w naszej relacji z C h r y s t u ­
sem , d o p ro w a d z a n i  jes teśm y  d o  tego, 
ze sp o g ląd am y  n a  p rzezyw ane  przez 
nas  życie -  n a  d o k o n y w a n e  w y b o ry ,  
związki z in n y m i  ludźm i, n a  nasze 
p r io ry te ty  -  n o w y m i oczam i. Z p o w o ­
d u  naszej relacji z C h r y s tu s e m  zaczy­
n a  się zm ieniać  rów nież  w szystko  i n ­
ne.

T a k  więc E w a n g e l ia  n ie  ro z w ią ­
zuje n a sz y c h  lu d z k ic h  p r o b l e m ó w  
ja k b y  za d o tk n ię c ie m  czarodzie jsk ie j  
różdżki .  A le  jeśli “w y b ie r a m y  m i­
łość” , to  resz ta  naszeg o  życia u z y sk u ­
je n o w y  k o n te k s t ,  ta k ,  ze n ic  juz nie 
p ozo s ta je  tak ie  sam o .  O b ie c a n a  przez 
C h r y s t u s a  “w o d a  żyw a” zalewa w szy­

s tk ie  a sp e k ty  naszego  życia w ludzkiej 
spo łecznośc i .

Zw ieńczeniem  opowieści o Jezusie i 
Sam arytance jest jej pow rót do m iasta i 
głoszenie radosnej wieści o nadejściu M e ­
sjasza. N a m  nie pozostaje nic innego, ja k  
pójść w  jej ślady. C o jednak należy robić, 
by być w iarygodnym  zw iastunem  przy j­
ścia C hrystusa. C zy  wystarczy krzyczeć z 
radością, ze O n  napraw dę jest pośród 
nas? C zy też trzeba ten krzyk zm ienić w  
ciche św iadectw o, pisane przez szarą co­
dzienność? Jaką drogę w skazu je  nam  
Ewangelia?

E w angel ia  m ó w i n a m ,  ze nasza 
p ie lg rzym ka w iary  nie jest p e łn a ,  d o ­
pók i n ie  zaczn iem y dzielić się z in n y m i 
ty m , co o d k ry l iśm y  z ta je m n icy  Boga 
i C h ry s tu s a .  N ie  znaczy to ,  ze po ję l i ­
śm y juz wszystko. Przeciwnie: w y s ta r ­
czy zrozum ieć  m a lu tk ą  cząstkę, może 
n a w e t  j e d n o  słowo. A le  to  j e d n o  sło­
w o m usi zostać w p ro w a d z o n e  w czyn, 
p rze n ies io ne  w k o n k r e t n e  o k o l ic z n o ­
ści naszego  c o d z ie n n e g o  życia. Jak  to  
często m ów i b r a t  R oger ,  założyciel 
W s p ó l n o ty  T a ize :  Jeśli zrozum ia łeś  
choćby jeno słowo z Ewangelii, to szukaj 
sposobu natychm iastow ego przełożenia  
tego słowa na czyny. T en  m ały krok do­
prow adzi do następnych.

O czywiście  w ażne  jest p rzek azy ­
w an ie  Ew angelii  s łow am i,  m ów ien ie  
in n y m  o ty m , co Bóg d la  n a s  uczynił .  
S tu d ia  b ib l i jne  i teo log iczne  w iążą n a ­
sze w łasne  dośw iadczen ie  C h r y s tu s a  z 
w ielką T ra d y c ją  Kościo ła  i do s ta rcza ją  
n a m  języka, za p o m o c ą  k tó re g o  ła ­
twiej jest n a m  w ypow iedzieć  Boże t a ­
jem nice .  A le  słowa nie są w ia ry g o d n e ,  
jeśli nie są w yrazem  z g o dn ego  z nimi 
sp o so b u  życia. M y  w T aize  wierzym y, 
ze p rz e k a z u je m y  E w an g e l ię  p rzed e  
w szystk im  poprzez  p ro w a d z o n e  przez 
n a s  życie. Kiedy Kościół jest miejscem 
radośc i ,  p ro s to ty  i m iłos ierdzia ,  k iedy 
s łu cha ,  leczy i j e d n a ,  w ted y  za p o m o ­
cą  b a rd z o  n iew ielu  słów p ro w ad z i  i n ­
n y c h  d o  zaufan ia  w iary . Dzisiaj,  może 
bardziej niz k iedyko lw iek  indziej, lu ­
dzie p o t r z e b u ją  p ro s ty c h  i k o n k r e t ­
n y c h  zn ak ó w , zna k ó w  p rz em a w ia ją ­
cych  d o  ich serc.

ro zm aw iał JA N  SIENKIEW ICZ



Siedem grzechów g 
w  biznesie i polityce

Wyliczone w k a tec h izm ach  szkolnych  grzechy główne 
m aja  znaczenie religijne, a ściśle b iorąc  -  re l ig i jno-m oralne , 
n iem nie j b io rąc  p o d  uw agę to , ze wiążą się o n e  z w ie lo k ro t­
n ym  dośw iadczeniem  społecznym, m ożn a  m ów ić o ich u n i ­
wersalnej w ym ow ie, ważnej również dla osób , k tó re  n a  co 
dzień nie  myślą za wiele o  religii. Ich uw ażna  analiza  przy­
daje  się nie ty lko  w d rodze  d o  kościoła na n iedzie lną  Mszę 
św. lub przed przys tąp ien iem  d o  sa k ra m e n tu  po k u ty .  P ra ­
g nący  działać bezkolizyjnie b iznesm en  lub  poli tyk  znajdzie 
w n ich  p u n k ty  odn ies ien ia  dla siebie.

Pycha jest zaburzen iem  sam oo ceny .  T e m u ,  k to  w nią 
w p adn ie ,  w ydaje  się -  w brew  oczywistym fak tom  -  ze g ó ru ­
je n ad  o toczen iem  i ze w związku z tym  m a p ra w o  d o  p o g a r ­
dy , zwłaszcza w obec p o d w ła d n y c h .  W ładza i p ieniądze prze­
w racają  w głowie. M o ż n a  się o  ty m  p rzekonać ,  przyglądając 
się wnikliwie w ó jto m  n ie k tó ry ch  gm in ,  p rez y d en to m  miast 
czy prezesom  spółek i d y re k to ro m  różny ch  instytucji .  T ra c ą  
z oczu właściwy obraz  rzeczywistości, a z g ru n tu  b łęd n e  d e ­
cyzje po d e jm u ją  w głębokim  przeświadczeniu  o własnej n ie ­
om ylności .  Jakie to  z reguły pociąga  za sobą  konsekw encje ,  
praw ie  wszyscy wiedzą. Jeżeli u rzędn ik  został w y b ran y  w d e ­
m o k ra ty czn y ch  w y b orach ,  w yborcy  -  wcześniej lub później 
-  o d w ró cą  się od  niego. Biznesm en p ra w d o p o d o b n ie  w pa­
d n ie  w ta ra p a ty  f inansow e, a d y re k to ra  instytucji w ykopią  
ze s tanow iska  jego p o d w ład n i ,  o  ile wcześniej nie u p o ra ją  się 
z n im  przełożeni na  wyzszym szczeblu zarządzania.

C hc iw ość  jest p rzyw arą  portfe la .  W  p rzy pad ku  b izne­
sm en a  oznacza  o n a  nie ty lko  niechęć  d o  w ypłacan ia  sp ra ­
wiedliwego w y n ag ro dzen ia  p o d w ła d n y m ,  ale również n ie­
chęć  d o  inw estow an ia .  C h c iw cę  boli n iezm iernie  odp ływ  
g otów ki z jego własnej kieszeni,  ale cierpi także, gdy widzi, 
jak uszczuplają się fundusze  insty tucji ,  z k tó rą  się iden ty fi­
kuje. Jeżeli p racu je  w R e jo no w y m  Urzędzie Pracy a lbo  w Za­
kładzie U bezpieczeń S połecznych  czuje się szczęśliwy, gdy 
p e te n t  odejdzie nie  uzyskawszy należnego  świadczenia. Jeże­
li jest cz łonkiem  zarządu fundacji,  o d c h o ru je  każdy w y d a ­
tek , zgodnie z celami s ta tu tow ym i,  n a to m ias t  będzie d u m n y  
z siebie, gdy u d a  m u się uszczknąć z funduszu  jak najwięcej 
na  koszta własne. Jeżeli zostanie  w y b ran y  r a d n y m ,  posłem 
lub  sen a to rem , poświęci się n ab i jan iu  kiesy, zan iedbując  
obow iązki społeczne.

Jak w yn ika  z dow cipu  o polsk im  kotle, k tó reg o  w pie­
kle n ik t  nie  musi p ilnow ać ,  zazdrość jest w naszym  kra ju  n a ­
ro d o w ą  przywarą. Zazdrośnik  ukręci głowę każdem u, k to  
o b o k  niego ośm iela  się sięgać po  sukces. Nie znosi k o n k u ­
rencji i rywalizacji. Energię , k tó rą  mógłby  poświęcić n a  w ła­
sną  karierę ,  zwykle m arn u je ,  tracąc  czas na  rozgrywki i spo­
ry. N a  w d e p tyw an iu  in n y c h  w ziemię przebiega m u życie za­
w odow e, przyjacielskie i rodz inne .

Nieczystość, a także n ieu m ia rk o w an ie  w jedzeniu  i p i­
ciu rzadko  są d o b rą  w izytów ką b iznesm ena  i po li tyka. M oż­
na  sk łonność  d o  libacji, p o low ań ,  a lko ho lu  i dziewczynek 
usprawiedliw iać n a ro d o w ą ,  sa rm ac k ą  duszą, ale z reguły nie 
ufa się w in te resach  tym , którzy na  tym  polu  się popisują. 
Nie wierzy się w to ,  ze po tra f ią  działać rzetelnie, a tym  b a r ­
dziej bez in te resow nie  i szlachetnie . Jeżeli ktoś zdradza 
p o d o b n e  sk łonnośc i,  nie  po w in ien  p ch ać  się na  w y ek sp o n o ­
w an e  s tanow iska  publiczne. Wcześniej lub później go s t a m ­

fo t Andrzej Niedżwiecki

tą d  s trącą  i będzie szczęśliwy, jeżeli nie  pon iżą  go przy tym  
nieżyczliwe mass media.

G n iew  rzadko  byw a d o b ry m  d o ra d c ą  i k to  ulega e m o ­
cjom , zwłaszcza przed k am eram i telewizji lub  m ikro fonam i 
rad ia ,  nie nad a je  się na  po li tyka. Ś ro dk i  przekazu ro z d m u ­
ch u ją  bow iem  każde n ieprzem yślane  zdanie , a ci, k tó rych  
obraził,  d o rz n ą  go w sądzie pozw am i z a r ty ku łu  o o c h ro n ie  
d ó b r  osobistych . Niebezpieczny jest również gniew t łu m io ­
ny w sobie, n ies iony d ługo  i p ie lęgnow any , gdyz pow ażnie  
zac iem nia obraz  rzeczywistości. K to  ulega gniewowi i ządzy 
rew anżu , nie  będzie d o b ry m  w spó łp racow nik iem . D ostrze­
gać będzie bow iem  ty lko  n ieprzekraczalne  g ran ice  -  naw et 
tam ,  gdzie w oczach in n y c h  rysować się b ędą  o tw a r te  pola 
d o  w spółdziałania  i zb iorow ego popisu.

Leniwy b iznesm en  nie osiągnie  sukcesu, gdyz m u się 
nie będzie chcia ło  -  i wszyscy o tym  dobrze  wiedzą. Bez p r a ­
cy nie m a kołaczy i k to  nie um ie  się mobilizować do  tw ó r ­
czego działania ,  nie  p o w in ien  się d o  niego zabierać. B loku­
je bow iem  drogę in n y m . T y lk o  z pozoru  lenistwo nie jest 
społecznie groźne. Leniwi u rzędnicy  są ba las tem  w każdej 
instytucji ,  k tó ra  p ragn ie  się rozwijać, ha m u ją c  jej postęp , 
m in im alizując s taw iane  przed m m i zadan ia  i m aksym al izu ­
jąc b iu ro k ra ty c zn e  w ym ag an ia  przed p e te n te m . U m ie ją  się 
m askow ać i s twarzać wrażenie, ze są n iezbędni.  Leniwy 
u rzędn ik  cierpi,  jeżeli okoliczności zmuszają go d o  podjęcia 
sam odzielnej i odpow iedzia lnej decyzji. G d y  stawia krok  do  
przodu ,  zwykle wcześnie sprawdza czy inn i u rzędnicy  juz go 
tez uczynili.

EDWARD GUZIAKIEW ICZ
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O jaki sukces chodzi?
Słow o “sukces” jest dziś ta n im  ch w y te m  rek lam o w y m . 

N a  u lo tk ach  ró żny ch  firm, o fe ru jących  swoje usługi,  a przede 
wszystkim wyciągających p ieniądze o d  p o te n c ja ln y c h  k l ien ­
tów , czytamy: Z nam i do sukcesu, T ylko  m y zapew nim y ci suk­
ces. O  jaki więc sukces chodzi w małżeństwie.7

R edaktorzy  miesięcznika Sukces zapytali k ilkanaście  m a ł ­
żeństw polskich  i z n a n y c h  osób  z zagranicy, n a  czym polega 
sukces w małżeństwie. N iek tórzy  spoś ród  od po w ia d a ją cy ch  
na  to  p y tan ie ,  żyli juz w d rug im , lub  trzecim, a n aw e t  w jed ­
ny m  przyp adk u  -  już w ó sm y m  związku m ałżeńskim . O s o b l i ­
we au to ry te ty  w kwestii sukcesu w małżeństwie! Jak  redakcja  
sam a  przyznała ,  wielu, zawierając kole jny  związek uważa, ze 
teraz to  juz na  p e w n o  “to ”, by n as tęp n ie  rozczarować się po  
kilku la tach  czy naw e t kilku miesiącach.

Kiedy Źródła sukcesu ic małżeristtcie zap ro p o n o w a łe m  ja ­
k o  ty tu ł  audycji radiowej,  poprzedzającej audycję  n a  tem a t  
źródeł niepowodzeń, Ela i Leszek -  p row adzący  te audyc je  -  
przeprowadzili  ta k ą  zabaw ę na  sp o tk an iu  kręgu  m ałżeństw  
Kościoła D o m o w eg o :  mężowie i zony, zg rom adzeni w o d ­
dzielnych salach , mieli n a  dużych  a rkuszach  pap ie ru  w ypi­
sać, co jest ich zdan iem  źródłem  sukcesów  i n iepo w o dzeń  w 
małżeństwie.

O t o  c o  m  in .  n a p U a l .  m « o w K -

Ź ró d łem  sukcesu jest:

:  k o n s t r u k t o r a  p o d e j m o w a n i e  t e m a t " .

' p ta w ic U o łc c ^ łm a c tn e  lyońenie .

. s z a c u n e k  d la  g łow y  r o d z in y ,

. t r o s k a  o  r o d n o c
. u s z a n o w a n i e  n aszeg  

p u n k t u a l n o ś ć ,
w spólne  p lano w an ie ,  
okazyw anie  CIU'o sc l’ d
dbałość o  swó, » £ ■  d o m
w y trw a ło ść  w m o d l i tw ie ,
um ieję tność  p r z e b a c z a n i a ^ ^  ro d z m a ,

. S S S w T n i e  p t a c a t a w o d o w a m « » ,

• c iągle  P o u c z a n ' e ’ ,

' n 7 e tg X bn ^ - P ^ ^  ¿ - ł a ń ,
. podw ażan ie  au to ry te tu  o,ca, 

b r a k  inicjatywy,

. oz ięb łość ,  . . .  r , , ,c t o ść  i p o r z ą d e k ,

: d o m e m '

Z ony zaś napisały:

Ź ród łem  sukcesu jest:

um ie ję tność  przebaczania  
zaufanie,

u m ie ję tność  p rzyznan ia  się d o  w iny 
w za jem ne  zrozum ienie ,  V’
w ysłuch iw an ie  się w zajem ne, 
o kazyw an ie  czułości, 
de lika tność ,

' S S d Ś w"udnychsf'“̂ .

szacunek dla rodziców  i ro d źm y  w spó łm ałżonka ,

Ź ródłem  n iepo w o dzeń  jest: 
p racoho l izm , 
nałogi, złe tow arzys tw o 
egoizm, zamknięcie  się ’

^ c i e r p l i w o ś c i ,  w yb uch ow o ść ,  
ch łód ,  uc iekanie  o d  p ro b lem ów , 
telewizor p o n a d  wszystko, 
n a łogow e czytanie  gazet, ’ 
m e  okazyw an ie  miłości słowam i gestam, 
n iechęć  w p o m a g a n iu  sobie w zajemnie 
ucieczka przed rodziną , J
brak  odpow iedzia lności ,  
agresywność , p od n ie s io n y  głos 
brak  wspólnej drogi d o  Boga, ’ 
b rak  czasu na rozm ow y z dziećmi 
t r a k to w a n ie  zony p rzed m io to w o  ’ 
niechęc d o  p racy  n a d  sobą

i teściów w nasze małżeństwo.

W a r to  przeprow adzić  taki test w każdym  małżeństwie. Jeże­
li zauw ażym y, ze i u nas są o b e c n e  n iek tó re  z p rzejawów  pow yż­
szych n iep ow od zeń ,  sp ró b u jm y  zastanowić  się, o  czym o n e  
mówią? O  jak ich  m arzen iach  i t ę s k n o ta c h  za jak im i w a r to śc ia ­
mi? N ie  ty lko  m oim i,  ale także mojego  w spó łm ałżonka .  Jeżeli m ę ­
żowie tw ierdzą, i to  w ym ienia jąc  na  pierwszym miejscu, ze 
źródłem n iepo w o dzeń  jest sprzeciw w obec inicjatyw i ciągłe p o u ­
czanie, to  czyz nie świadczy to  o  sk ło n n o śc iach  żon do  d o m i n a ­
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cji? K ry tyka wobec in ny ch  i p rzy rów nyw anie  d o  sąsiada 
oznaczać może, że nie  czują się przez żony szanow ani i d o c e ­
nian i ,  ale czasem ustaw ian i i m an ip u low an i .

Zauważam  to  szczególnie w tym  miejscu, gdyz w znacznej 
części małżeństw, p łynąca  ze s t ron y  zon inicjatywa wyjazdu 
na  w eekend  rekolekcyjny Spotkań m ałżeńskich , spo tyka  się ze 
sprzeciwem mężów. Czyzby bali się ko le jnych  p ró b  “us taw ia ­
n ia ”? N ie  znam y  jed n ak  p rzypadku ,  w k tó ry m  panow ie , 
którzy w k o ń c u  zdecydowali się na  taki wyjazd, byli n iezad o ­
woleni. Wyjeżdżają b yna jm nie j  nie ustawieni,  ale z poczuciem 
przyw róconej rów now agi w ich małżeństwie. Zdarza się, ze 
większość mężów m ów i w czasie sp o tkan ia  kończącego rek o ­
lekcje: Bardzo nie chciałem tutaj przyjeżdżać. N ie  tylko, że nie ża­
łuję, ale cieszę się, bo był to znaczący krok w  kierunku naszego 
zrozumienia się.

Zony, jako  źródło n iepow odzeń  w małżeństwie, w ym ie­
niają na  pierwszym miejscu p racoholizm . C h o d z i  oczywiście
0  pracoholizm  ich mężów. A le  czyz p racoholizm , ucieczki z 
d o m u  nie są niekiedy ob jaw em  poczucia bycia n iezrozum ia­
n y m  i sku tk iem  owej dominacji?  Czyż nie są ob jaw em  n ie ­
spełnionej po trzeby  d o k o n a n ia  czegoś, co nie spo tyka  się z 
akcep tacją  żon? Ale, z drugiej s t rony ,  przyczyną jest tu  także 
egoizm i zamknięcie  się, n a d m ia r  ambicji i wiele in n y c h  przy­
czyn.

Szczególnie wzruszające dla  m n ie  jest w ym ien ian ie  na 
pierwszym miejscu przez mężów jako źródła sukcesu w m a ł­
żeństwie -  uśm iech zony. Nic tak  nie jest w stanie  w y n ag ro ­
dzić wszystkich małych  sukcesów, ale i n iepow odzeń , jak t a ­
ki ciepły uśm iech -  n iezawodow y, n iew ym uszony, ale a u t e n ­
tyczny, serdeczny, ciepły. C o ś  sam  wiem na  ten  tem at. . .  W i­
docznie k o n s t ru k ty w n e  p od e jm o w an ie  przez zony tem atów  
w y suw anych  przez mężów byw a o d n o to w y w a n e  ze szczegól­
ny m  u zn an iem  przez panó w , skoro  wymienili je zaraz na  d r u ­
gim miejscu jako czynnik  sukcesu w małżeństwie. T r u d n o  k o ­
m en to w ać  każdą  wypowiedź oddzielnie. W a r to  jednak  zw ró­
cić uwagę, ze każde w ym ien ione  źródło sukcesu może o z n a ­
czać wypełnienie ,  bądź głód jakiejś wartości. Mężowie m ają 
na  ogół większą po trzebę  d o k o n a n ia  czegoś, uzn an ia  własnej 
wartości, zony n a to m ias t  po trzebu ją  poczucia przynależności
1 odczucia, ze są koch ane .

W ypełn ian ie  tych  potrzeb nie jest jed nak  celem sam ym  w 
sobie i nie świadczy jeszcze o sukcesie w małżeństwie. Jeżeli bę­
dziemy odkryw ać ,  czym te wartości są napraw dę ,  poznawać 
ich istotę, to  dojdziemy d o  tej miłości, k tó rą  p ro p on u je  Jezus. 
Boimy się Jezusa. O b jaw ia  się to  niechęcią, w ym ów kam i,  za­
mknięciem , zagłuszaniem siebie poprzez “światowy” tryb  życia. 
Ucieczką od  siebie. A le  tak n ap raw d ę  to  w nas jest lęk, ze coś 
stracimy, ze będziemy musieli czemuś się podporządkow ać.  
Tym czasem , szukając czym jest n ap raw dę  wierność, zaufanie, 
życzliwość, nie musim y wcale z niczego rezygnować...

P rzypom inam  sobie, gdzieś u począ tków  naszego m ałżeń­
stwa rozm owę z p ew n ym  księdzem francusk im , k tóry  mówił, 
ze społeczeństwo zachodnie ,  a przynajm nie j  jego część, jest 
zn udzona  k o n su m p cy jn y m  tryb em  życia, ale nie potrafi się z 
niego wyrwać. Społeczeństwo to  fascynowało  się jakiś czas se­
ksem i po rnografią ,  ale stało  się to  w ko ń cu  n u d n e .  Zaczęli się 
realizować poprzez d o b re  jedzenie, W ielkie żarcie, jak głosił ty ­
tu ł głośnego niegdyś filmu. A  ile można? Zaczęli, p rzyn a j­
mniej n iektórzy, upa tryw ać  źródła sukcesu życiowego w ro ­
dzinie. W  życiu do m o w y m . A le  i tu  spo tkał ich zawód, roz­
czarow anie. Bo b rak  porozum ien ia ,  b o  różnice cha rak te ró w ,  
b o  zdrady, bo .. .  1 nie mogło  być inaczej, skoro  trak tow ali  r o ­
dzinę jako  cel sam w sobie.

T ym czasem  małżeństwo, rodzina, nie są celem sam ym  w 
sobie, ale d ro gą  d o  Boga. A kcep tac ja  tego założenia jest 
pierwszym źródłem największego sukcesu w małżeństwie, su k ­
cesu pozwalającego przetrwać wszelkie burze i zwątpienia. P o ­
zwala n a m  na  większy dystans  d o  sam ych  siebie i przynosi 
perspektyw ę, p u n k t  odnies ienia  wszystkich naszych zabiegań, 
ambicji i dążeń. N ie  oznacza to  oczywiście umniejszania  d r o b ­
n y ch  sukcesów i radości. Wręcz przeciwnie. D o w a r to śc io w u ­
je je, po  pros tu  nada je  im sens. N ada je  również głębszy sens 
dialogowi, o w em u  pierwszeństwu s łuchania  przed m ó w ie ­
niem , dzielenia się przed d y sku to w an iem  i rozum ienia  przed 
ocen ian iem .

Sukces taki nap ra w d ę  ostateczny, to  zobaczymy dopiero  
S tam tąd . . .  Ale p row adzą  do  niego także d ro b n e  radości i 
d ro b n e  sukcesy.

JERZY GRZYBOW SKI
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Scjentologia^
co to takiego?

O  sek tach  i ich niebezpiecznej działa lności pisze się i 
m ów i coraz częściej. Zadziwia ich wielkość i przeraza p o m y ­
słowość w w e rb o w a n iu ,  a n a s tę p n ie  w y k o rzy s ty w an iu  
cz łonków  i sy m p a ty kó w . W śró d  zn a n y c h  i e k sp a n sy w n y ch  
sekt szczególne miejsce zajm uje tzw. Kościół Scjentologicz- 
ny. Specyfika tej o rganizacji w y n ika  z fak tu ,  ze m im o  uży­
w anej przezeń nazwy “kośció ł” jest to  raczej wielkie, o g ó ln o ­
św ia tow e p rzeds ięb io rs tw o , k tó rego  roczne  o b ro ty  szacow a­
ne  są na  p o n a d  m iliard  m arek  niem ieck ich .

R u ch  scjen to log iczny  pow sta ł  w S ta n a c h  Z jed no czo ­
n y ch  w ro k u  1954. Jego tw ó rcą  był znan y  wówczas a u to r  
science-fiction R o n a ld  H u b b a rd .  Ideologię r u c h u  op a r ł  na  
po łączen iu  “m is tycznych  wizji" i am ato rsk ie j  psychoana lizy .  
Sc jen to log ia  ob iecu je  sw ym  c z ło n k o m  dojście d o  p raw d z i­
wej i całkow itej w olności poprzez p o k o n a n ie  u k ry ty c h  w 
p o d św iad om o śc i  przeszkód, po w s ta ły ch  w sku tek  sk u m u lo ­
w an ia  w szystkich n eg a ty w n y c h  przezyć osoby . T a k ie  w y ­
zwolenie m a  d op row adz ić  do  sukcesów  w p racy ,  ciągłego 
aw an su  społecznego i m a te r ia ln ego ,  a często także d o  szczy­
tu  władzy. D ro g a  ku  te m u  w ym ag a  zaliczenia szeregu k u r ­
sów i szkoleń , o fe ro w an y ch  przez organizację .  W yd aw ać  by 
się mogło , że nie m a  nic złego w sam o d o sk o n a le n iu  się i zdo­
b y w a n iu  wiedzy. Rzecz w ty m , ze cała ta  d ro g a  do  sukcesu  
okazuje  się w p rak ty ce  b a rd z o  kosz tow n a .  Zaczyna się, co 
p raw d a ,  o d  b ezp ła tneg o  tes tu  osobow ośc i i n a p ra w d ę  n ie ­
drog iego  k u rsu  k o m u n ik o w a n ia .  Przejście przez ko le jne  e ta ­
py związane juz jest z coraz większymi n a k ła d a m i f in a n so ­
wymi. Skończyć się to  może ru in ą  m a te r ia ln ą ,  zad łużen iem  
lub  ca łk ow itym  uzależn ien iem  od  l iderów  sekty. O w szem , 
b a rd zo  wielu z tych ,  k tó rzy  na  d rog ę  scjento logii weszli, rze­
czywiście rob i kariery  i duze  p ien iądze . Im więcej je d n a k  za­
rab ia ją ,  ty m  więcej w ydają  n a  k o le jne  kursy ,  z k tó ry c h  zy­
ski trafia ją  d o  kieszeni p rzyw ódców . D la  p rzy k ład u ,  ku rs  
d w u ty g o d n io w y  na  poz iom ie  p ocz ą tk o w y m  kosztu je  7500 
m arek ,  a sam e podręczn ik i p o n a d  3000 D M . W  je d n y m  z 
p o p u la r n y c h  p ro g ra m ó w  te lewizyjnych “T a lk  S h o w ” stacji 
R T L  w ystąpiły  oso b y ,  ró ż n o ra k o  p o sz k o d o w a n e  przez K o ­
ściół Scjen to log iczny . Była w śród  n ich  na  p rzyk ład  m łod a  
dziewczyna, k tó r a  dzięki w p ływ om  sekty  zrobiła  szybką k a ­
rierę w jedne j z firm, p rzechodząc  jednocześn ie  kole jne  
szczeble w ta jem niczen ia .  Kiedy wreszcie u p rzy to m n i ła  so­
bie, że jej sukcesy są p ozo rn e ,  gdyz coraz więcej w ydaje  na  
szkolenia na rzu cane  przez przełożony ch , pos tanow iła  odejść. 
Zaczęły się p ró b y  zas traszania  jej, a w k o ń c u  okaza ło  się, ze 
dziewczyna m a  jeszcze długi w obec  organizacji .  T eg o  ty pu  
zdarzeń jest wiele.

W  obliczu tych  fak tów  sam o na rzu ca  się py tan ie :  co to  
m a  w spó lnego  z religią? C o  to  za “kośció ł”, w k tó ry m  nie 
m ów i się o  Bogu i zbaw ien iu , ale ty lko  o ty m , by rob ić  jak 
najwięcej pieniędzy? W ątpl iw ości w okó ł rzeczywistego c h a ­
ra k te ru  scjentologii w yw ołu ją  żywe dyskusje ,  zwłaszcza w 
N iem czech .  W  specja lnym  raporc ie ,  p rzy g o to w an y m  przez 
B iuro  Prasy i Informacji rządu  n iem ieck iego , jest m ow a 
m .in .  o  ty m , ze organ izac ja  sc jen to log iczna  dopuszcza się 
przes tępstw  k ry m in a ln y c h  i te r ro ru  psychicznego  w obec 
swych cz łonków  oraz łączy działa lność g ospodarczą  z sek­

c ia r s tw e m .  S c je n to lo g ia  
nie o trz y m a ła  p ra w a  d o  za­
re j e s t r o w a n ia  się j a k o  
w sp ó ln o ta  religijna, cho ć  
usilnie o  to  zabiega. F ed e ­
ra ln y  S ąd  A d m in i s t r a c y j ­
ny  w Berlinie stwierdził,  że 
chociaż  religia i dz ia ła lność  
k o m e rc y jn a  nie w ykluczają  
się, to  j e d n a k  na leży  
o d m ó w ić  p rzy znan ia  s t a tu ­
su religii w p rzy p a d k u ,  gdy 
“w ia ra ” jest ty lk o  p r e t e ­
k s tem  d o  p ro w ad zen ia  in ­
teresów . Rząd k ra jo w y  Ba­
w ari i  z a d e c y d o w a ł  n a t o ­
m ias t  n ie d a w n o ,  ze każdy 
k a n d y d a t  d o  służby  p u ­
blicznej w ty m  landzie ,  od  
1 l is to pad a  m usi zad e k la ro ­
wać, czy jest cz łonk iem  r u ­
c h u  sc je n to lo g ic z n e g o .
M o ż n a  pow iedzieć, ze w 
N iem czech  toczy się walka 
ze sc jen to log ią ,  a je d n y m  z 
jej n a jos trze jszych  k ry ty ­
k ó w  jes t m in is te r  p racy  
N o r b e r t  B lum . P o li tycy  
C D U  n aw o łu ją  wszystkich 
p a r la m e n ta rz y s tó w  B u n d e ­
stagu , by  u jaw nili  swój s to ­
su n e k  d o  sc jen to log ii ,  a 
m łodzi działacze C D U  i 
C S U  wezwali d o  b o jk o tu  
fi lmu “M ission  -  Impossi- 
b le” (obecny  rów nież  na  
po lsk ich  ek ra n a c h ) ,  p o n ie ­
waż w y s tę p u jąc y  w n im  
T o m  C ru ise  jest scjentolo- 
g iem . P o d e jrz e n ia  p a d ły  
także na  n a jnow szy  film z 
J o h n e m  T ra v o l tą ,  z a ty tu ­
ło w an y  “P h e n o m e o n ”. Jest 
to  p o n o ć  opow ieść  o  życiu założyciela scjento logii R o n a  
H u b b a r d a ,  a jej z ad an iem  m a być szerzenie ideologii sekty.

W  in n y c h  k ra jach  eu ro pe jsk ich  s to su n ek  d o  sc jen to lo ­
gii jest z różn icow any . W  Szwajcarii i Belgii o k re ś la n a  jest 
w pro s t  jako  sek ta  i n ie może liczyć na  jakieś przywileje. Z 
kolei we W łoszech została przez wiele sądó w  u z n a n a  jak o  
w sp ó ln o ta  religijna. W e  Francj i  m a  s ta tu s  s towarzyszenia ,  
dzięki czem u m oże działać jaw nie  np .  w in s ty tu c jach  w y c h o ­
wawczych i o św ia to w ych .  W  Wielkiej B ry tan i i  nie u z n a n o  
scjento logii za organ izac ję  użyteczności publicznej,  ale d e ­
k laru je  o n a  liczebność 100 tysięcy cz łonków . W  H o lan d ii  
c z łonkam i sekty  jest wiele zn a n y ch  i w p ły w o w y ch  o so b is to ­
ści, w śród  n ich  n p .  Miss H o lan d i i  z 1993 ro ku .  W  G recji

MW F ŻYCII:

podejrzew a się, ze scjen to log ia  działa poprzez tzw. C e n t r u m  
Filozofii S tosow anej .  Kościół p raw o s ław n y  zarzuca tej o rg a ­
nizacji p ró b y  un ices tw ien ia  n iew y g o d n y c h  dla niej osób. 
W ed łu g  specjalistów od  sekt największe pole  d o  działania  
scjen to log ia  m a n ad a l  w swej ojczyźnie, czyli w U S A .

Jak  p o d a je  R uch  O b r o n y  R odziny  i Jed n o s tk i  również 
w Polsce Kościół Sc jen to log iczny  zna jdu je  się w śród  n a ja k ­
tyw niejszych sekt i o rganizacji pa ra re l ig i jnych .  Jego działa l­
ność zapew ne  d la tego  t r u d n o  dostrzec na  pierwszy rzu t oka ,  
poniew aż  o fer ta  sk ie ro w an a  d o  przyszłych cz łonków  nie jest 
f i rm o w an a  w pro s t  nazw ą organizacji .  S tąd  tez, spo tyka jąc  
na  ulicy afisze, zachęcające  d o  wzięcia udziału  w a t rak cy j­
n y c h  k u rsach  szybkiego czy tan ia ,  z apam ię ty w an ia ,  czy d o ­

sk o n a len ia  osobow ośc i ,  nie m o żn a  rozeznać, k to  za p r o p o ­
zycjami tym i faktycznie  się uk ryw a . N a  tego ty p u  m e to d y  
w e rb o w a n ia  szczególnie p o d a tn i  są ludzie młodzi, d la tego  
rodzice p o w in n i  za in te resow ać  się , gdzie ich dzieci zdo by ­
wają p o tr z e b n ą  i pożyteczną  wiedzę. N a  “korzyści” jakie ofe­
ruje  sc jentologia  ła tw o  nab ie ra ją  się także o soby  doros łe  i 
b a rd zo  in te l igen tn e .  Z an im  więc zdecydu jem y się na  zap ro ­
p o n o w a n ą  przez kogoś b łyskotl iw ą d rogę  d o  sukcesu, w a r to  
zastanow ić  się, czy aby  nie p rzegram y w ten  sposób  bezp ow ­
ro tn ie  życia swojego i sw oich  najbliższych.

TADEUSZ KAM IŃSKI



NOWE ZYCIE

Mewa
Zawsze, gdy świat się dla m nie  zamyka, c h ro n ię  się na  

pobliskiej plaży. Miata siedem lat, gdy p o  raz pierwszy ta m  ja 
spo tkałam . Bawiła się w m o k ry m  piasku i spoglądała  w górę, 
gdy przechodziłam  obok .  Jej oczy były niebieskie jak morze.

-  Halo! -  powiedziała.
O dpow iedz ia łam  skin ien iem  głowy. N ie  m ogłam  się w te ­

dy dostosow ać do  nas tro ju  małego dziecka. Z a trzym ałam  się.
-  Ja buduję -  powiedziała po tem .
-  To właśnie w idzę... Co z tego będzie? -  by łam  tro chę  

zniecierpliwiona.
-  Tego jeszcze me wiem. Ja lubię dotykać piasek...
W  zasadzie nie najgorzej,  pom yśla łam , i zdjęłam swoje 

sandały.
N adleciała  mewa i -  przefrunęła  ob o k  nas.
-  To przynosi szczęście -  powiedziało dziecko.
-  Co to przynosi? -  d op y tyw ałam  się niepewnie ...
-  Szczęście... M am usia mówi, że przynosi szczęście.
M ew a pofrunęła  dalej wzdłuz plaży.
-  Zegnam cię szczęście -  szepnęłam -  bądź pozdrowione od 

cierpienia...
Z najdow ałam  się w głębokiej depresji. G u b i ł  się sens m o ­

jego życia.
-  Przyjdź jeszcze -  zawołała za m n ą ,  gdy odchodz iłam .
N astępne  dn i  w ypełn ione  były codziennością. Pewnego

ra n k a  powiedziałam sobie: po trzebna  mi mewa...  i u b ra łam  
szybko płaszcz. Szum morza pozdrawiał m nie  juz z oddali.  Wiał 
zimny, wiatr . Potrzebowałam choć o d ro b inę  radości.  W  mię­
dzyczasie zapom niałam  o dziewczynce i bynajm nie j  nie w pa d a ­
łam w zachwyt, gdy w pewnej chwili usłyszałam za sobą:

-  Halo! -  cichy głosik był ledwo słyszalny -  pobawisz się 
ze m n ą ’

-  A  w  co? -  poczułam  swoje obciążenie  i chc ia łam  w y m i­
jająco pójść dalej.

-  Ja nie wiem -  odpowiedzia ła  -  zaproponuj coś!
-  M oje  odgadniemy rebus sylabowy? -  Było to  moje u m y ­

ślne, gorzkie szyderstwo.
-  Tego nie potrafię... -  odpowiedziała, lekko zawiedziona...
-  W  takim  razie chodź! Pospacerujemy w zdłuż brzegu...
Spojrzałam na  n ią  z góry, i po  raz pierwszy uzm ysłow i­

łam sobie jej de lika tną ,  k ru c h ą  postać. Niezwykła biała 
twarz, jasne włosy. Była p o d o b n a  d o  porcelanow ej lalki. 
G d y b y m  miała małą  córeczkę, to  p ragnę łabym , by była jak 
o na . . .  C hw yci ła  m oją  rękę.

-  G dzie ty właściwie m ieszkasz? -  zapyta łam.
-  T am  -  pokazała  na  szereg dość sfa tygow anych  do- 

m ków  cam pin go w yh .
-  A  gdzie chodzisz do szkoły?
-  N ie  chodzę do szkoły. M am usia mówi, ze m am y długie w a ­

kacje. A le  za to dużo czytam!
W  czasie naszej w ędrów ki papla ła  zwyczajową, dziecięcą 

pap lan in ą .  O d  czasu d o  czasu zatrzymywała się, by w ydobyć 
z p iasku jakiś ładniejszy kam yk  czy muszelkę. P o d da łam  się 
swoim myślom. Nie słuchałam . Poczułam ch łód .  C h c ia łam  
już pójść d o  d o m u ,  gdy o n a  nagle powiedziała, ze był to  b a r ­
dzo szczęśliwy dzień. I w tedy odk ry łam , ze czuję się duzo le­
piej. Sk inę łam  z uśmiechem!

N ied ługo , w w ew nętrzn ie  nabrzm ia łym  n iepoko ju ,  zn o ­
w u spieszyłam na  plażę. Bezwiednie szłam w k ie ru n k u  c a m ­
p ingów . W  drzw iach jednego  z n ich  zauważyłam m a tk ę  tej

małej,  teraz up ina jącą  jej włosy. Pom yśla łam , ze dobrze  b y ło ­
by, gdyby dzisiaj nie pozwoliła jej wychodzić . . .  -  ale o n a  juz 
biegła za mną!

-  G dyby nie zrobiło ci to różnicy -  odezw ałam  się szorstko 
-  to dzisiaj chciałabym zostać raczej sam a... -  w ydaw ała  mi się 
jeszcze bledsza, zupełnie porce lanow a.

-  Dlaczego? -  spytała cicho. K rzyknęłam  d o  niej:
-  Bo moja m am a zmarła!
O  Boże dlaczego o p o w ia d a m  to  małej dziewczynce?
-  Och! -  powiedziała, w ystraszona m oim  krzykiem -  to 

nie jest szczęśliwy dzień. Czy to bolało?
-  Co, czy bolało?
- T o  um ieranie...
-  Oczywiście, że to bolało... -  w tym  m o m enc ie  zo r ien to ­

w ałam  się, ze ch yb a  źle ją zrozum iałam. Z garnęłam  płaszcz. 
N ie  m ogłam  znieść tego -  pełnego  sm u tk u  -  spojrzenia . U c ie ­
kłam.

G d y  p o  kilku d n ia ch  znów b y łam  n a d  brzegiem morza, 
n a  plaży nie  m og łam  jej odnaleźć. A  więc dzisiaj jest w dom u! 
O tw orzy ła  mi szczupła k ob ie ta  o  jasnych  włosach, z głęboką 
pow aga  w oczach.

i \ i m  ¿ycle

-  Dzień dobry -  pow iedzia łam -  zatęskniłam  za pani małą dziew czynką... 
Chciałabym  ją zobaczyć.

-  O ch, dobrze, proszę wejść do środka -  w oko ło  stały sp ak ow ane  walizki -  
O leńka dużo o pani opowiadała. C zy była zbyt natrętna? T a k  bardzo chciała mieć 
przyjaciółkę... Kogoś jeszcze poza mną.. .

-  A le  to nie warte jest przecież podkreślania -  czułam, ze na p raw d ę  tak  myśla­
łam -  a gdzie jest teraz?- zapyta łam.

-  O leńka nie żyje... umarła  iv minionym tygodniu. Chorowała na białaczkę... 
Czy nie mówiła o tym  pani?

O p a d ła m  n a  krzesło, n iem a, ogłuszona, rozbita.
-  Kochała tę plażę... i bardzo chciała tu być... Spełniłam  to jej marzenie... Tu  

czuła się dużo lepiej... T u ta j m iała kilka “szczęśliwych dni" -  jak  je nazywała. Jednak 
w ostatnich tygodniach choroba szybko postępowała. N ie  mogłam już nic zrobić... -  jej

głos załamał się. Ja m ogłam  w y k o ­
nać ty lko n ieokreś lony  ru ch  ręką...
-  C hw ileczkę  -  ona zostawiła coś dla 
pani! Myślę, że jeszcze to odnajdę... 
tak, tutaj! -  wręczyła mi złozoną 
kar tkę  papieru . G d y  ją o tw orzyłam , 
pozna łam : tę żółtą plażę, to  n iebie­
skie morze, i... ptaszka! Dziecięcą 
rączką s ta ran n ie  wykaligrafowane, 
mówiły d o  m n ie  słowa: M ew a, która 
na pewno przyniesie pani szczęście.
Łzy napełn i ły  mi oczy. M a tk a  Oli...
-  Jest m i tak przykro... -  jąk a łam  c o ­
raz to  na  no w o , gdy stałyśmy razem. 
T e n  rysunek ,  o p raw io ny  w ram ki,  
wisi n a d  m oim  b iurk iem . Siedem 
słów -  jed n o  za każdy rok  jej życia 
mówi d o  m nie  o  w ewnętrznej h a r ­
monii ,  odw adze  i bezpre tensjonalnej 
miłości. D a r  małej dziewczynki, z 
oczami jak morze i włosami jak 
piach.. .

C zy to bolało?

Co, czy bolało?

T o  umieranie...

Oczywiście, że to bolało...

RENATA KOTUSZ
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In te n c ja  ogó lna:

A b y  w r ó ż n o r o d n o ś c i  d a r ó w  i c h a r y z m a t ó w  Kościół  
coraz  lepiej ukaz ywał  swą j edność  w D u c h u  Św ięt ym

In te n c ja  m isy jn a :

A b y  p r z y g o to w a n ie  d o  III tysiąclecia ożywiło  w Kościele 
zapał  w głoszeniu  Jezusa Zbawiciela

Z życia Kościoła w świecie
* K onferencja Episkopatu M eksyku wystosowa­

ła 3 lipca apel do  porywaczy 74 - letniego o. Wil- 
fredo G uine i o jego uw olnienie. Jezuita, redak to r 
m eksykańskiego m agazynu katolickiego, został 
uprow adzony w czerwcu w M exico C ity  przez n ie­
znanych porywaczy, żądających za uw olnienie za­
konn ika  okupu . M im o otrzym anych pieniędzy
o. G u inea  nie został uw olniony.

* Stolica A posto lska nawiązała stosunki z R epu­
bliką A ngoli 8 lipca br. k tó ra  stała się 168 p a ń ­
stwem utrzym ującym  takie stosunki ze Stolicą 
Świętą. N aw iązano je przy okazji wizyty u Papieża 
prezydenta tego kraju Jose E duardoD os Santosa.

* Jan  Paweł II przyjął rezygnację m etropolity  Za­
grzebia kard. Franjo  K uharicia, który przeszedł na 
em eryture i m ianow ał jego następcą dotychczaso­
wego biskupa K rku, Josipa Bozanicia, urodzonego 
w Rijece nad A driatykiem  20 m arca 1949 roku. 
Święcenia kapłańskie przyjął 29 czerwca 1975 r. a 
biskupem  diecezji Kreckiej został m ianow any w 
m aju 1989 r.

* Przewodniczący czeskiej Konferencji Bisku­
pów, kard . M iroslav V lk  podkreślił potrzebę peł­
nego uregulow ania stosunków  między Kościołem, 
a państw em . Przemawiał on  podczas Konferencji 
Episkopatu k tóra  odbyła się w W elehradzie na 
M orawach, przy grobie św. Metodego -  sanktuarium  
narodow ym  czeskiego Kościoła.

* Kościół rzym skokatolicki w C zechach popiera 
wszystkie wysiłki integracyjne, dlatego tez opow ia­
da się za członkostwem  tego kraju w N A T O  - po ­
wiedział dy rek tor b iura prasowego Czeskiej K onfe­
rencji Biskupów Ks. M iroslav Fiaia. D odał, “ze 
pak t Północnoatlan tyck i jest sojuszem, który  się 
sprawdził. "Powiedział także ze w armii pom yślnie 
rozwija się duszpasterstw o wojskowe.

* W 1995 roku  blisko 36,6 % mieszkańców H i­
szpanii wsparłlo finansow o Kościół katolicki w ra ­
m ach odpisów  podatkow ych , wynoszących 0,52 % 
dochodów . Z ty tu łu  tych odpisów Kościół o trzy­
mał w 1995 roku  p o n ad  14,1 mld. peset czyli prze­
szło 46 % ogółu odpisów.

* N ow y szef rządu w byłlej kolonii brytyjskiej 
T u n g  chee Hwa zapewnił o poszanow aniu  w olno­
ści re lig ii. Zaznaczył, ze zostanie zachow ane praw o 
K ościołów  do regulow ania ich w ew nętrznych 
spraw i do  własności m ajątkow ej oraz do  p row a­
dzenia przez nie szkół i pom ocy społecznej. Wszy­
stkie działania muszą jednak  być zgodne z praw em  
- podkreślił.

* Katolicki episkopat Kenii potępił rząd za sto ­
sow anie przem ocy wobec opozycji. R adio W aty ­
kańskie poinform ow ało  10 lipca, ze biskupi zarzu­
cili władzom w ystępowanie przeciwko praw om  
człowieka i narodow i kenijskiem u. Rzecznik K om i­
sji “Iustitia et Pax" Kenijskiej K onferencji Bisku­
pów bp Jo h n  Nguyi powiedział rozgłośni w a ty k ań ­
skiej o  bezsensow nych m orderstw ach popełn io­
nych przez siłly rządowe i zażądał szybkiej reform y 
konstytucji.

* W kościele katolickim  W łoch działa obecnie 
1956 d iakonów  stałych, a dalszych 1001 mężczyzn 
przygotow uje się do  przyjęcia tej posługi. T y lko  w 
ciągu trzech pierwszych miesięcy br. wyświęcono 
na d iakonów  168 męzczyzn. Spośród 226 diecezji 
włoskich d iakoni działają w 168, w 5 dalszych są 
kandydaci przygotow ujący się do  tych  święceń.

* Z udziałem ok. 1000 księży z całego świata 
odbyło  się w dn iach  3-13 lipca br. w Jam usukro  
ma W ybrzeżu Kości Słoniowej II M iędzynarodow e 
S p o tk an ie  K apłańsk ie . G łó w n y m  celem  tego 
przedsięwzięcia, zorganizow anego przez K ongrega­
cję ds. D uchow ieństw a, jest jak najlepsze przygoto­
wanie duchow e księży i zakonników  do  obchodów  
Jubileuszu Roku 2000.
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M m iY C lE

Henryków woła:
"wybierz miłość!"

D o tego dn ia  przygotowywaliśmy się bardzo  d ługo  i s ta ­
rannie .  C o  miesiąc d o  H en ry k o w a  zapraszaliśmy ch łopców  z 
całej naszej Archidiecezji,  którzy pragnęli dowiedzieć się cze­
goś więcej o  P anu  Bogu, p ow ołan iu ,  o  życiu w sem inarium .

O rg an izo w an e  przez nas D n i Skup ien ia  me były “ła p a n ­
ka d o  se m in a r iu m ”, juz sam o stwierdzenie “ła p a n k a ” brzmi 
odstraszająco i n iestosownie. Z w łasnego doświadczenia  
wiem, ze t r u d n o  jest przekroczyć próg  tego d o m u  bez wcze­
śniejszych o b aw  i lęków. Jak tam  jest, jak zyja i mieszkają kle­
rycy, czy tylko się modlą , czy m ają  czas dla siebie? N a  te i

p o d o b n e  p y tan ia  p róbow aliśm y o dp ow iadać  naszym m ło ­
dy m  gościom, a jednocześnie p rzypom inać ,  ze Pan  Bóg każ­
dego z n ich  d o  czegoś powołał i nie w ar to  opierać się jego w e­
zwaniu. Bardzo dobrze  zdajemy sobie sprawę z tego, iz nie 
wszyscy z tych ch łopców  trafią do  “d o m u  ziarna", ale wiemy 
tez, ze “siać trzeba”, a ziarno wzrasta powoli i s topniow o.

Dzień W sp ó lno ty  miał być p o d su m o w an iem  naszej c a ło ­
rocznej pow ołaniow ej działalności.  Poprzedziły go g ru n to w n e  
i szerokie p rzygotowania .  Każdego wieczora, przy w ystaw io­
nym  Najświętszym S akram encie ,  modliliśmy się o  liczne i 
święte pow ołan ia  kapłańskie  (każdy z nas modlił się o co n a j ­
mniej jednego  następcę).  Oczywiście p rzygotowania  nie o g ra ­

niczały się ty lko  i wyłącznie d o  m odlitw  w sem inaryjnej k a ­
plicy. C h o ć  trwała  egzam inacyjna  sesja, kończąca  drugi se­
mestr nauk i,  trzy dn i  przed zap la n o w an y m  spo tkan iem , 
odłożyliśmy książki n a  półki, i przywdziawszy robocze u b r a ­
nia, zabraliśmy się d o  p o rządk ow an ia  te renu  w okół d o m u .  
Prace porządkow e i dek oracy jne  kosztowały sporo  wysiłku, 
chcieliśmy jed nak  wypaść jak najlepiej.

Wcześniej zaczęła się akcja in form acyjna . Każdy z uczest­
n ików  D ni Skup ien ia ,  o trzym ał o d  nas p isem ne zaproszenie. 
O pró cz  tego Księżom Proboszczom dostarczyliśmy oko liczno­
ściowe p lakaty , oczywiście wraz z zaproszeniem. Dzięki p o ­
m ocy naszych przełożonych, Księdza W ice rek to ra  i O jca  D u ­
chow neg o ,  wydaliśmy książkę, w której znalazły się św iadec­
twa naszego pow ołan ia .  M a m y  nadzieję, ze pom oże o n a  wie­
lu m łodym  ludziom w podjęciu  decyzji.

Powoli zblizał się 14 czerwiec. H asło  spo tk an ia  brzmiało 
W ybierz miłość!, Jezusa C h ry s tu sa ,  Jego n au k ę  i drogę życia. 
Pierwsi goście pojawili się w H enrykow ie  juz o  ósmej rano .  
Dzień W sp ó lno ty  rozpoczął się o  godz. 11.00 uroczystą  Mszą 
św., ce leb ro w aną  przez ks. kard . H e n ry k a  G ulb inow icza . K a­
zanie wygłosił R ek to r  M W S D  ks. d r  M a r ia n  Biskup. Mówił 
d o  zgrom adzonej młodzieży, ze m a  się stawać p o d o b n a  do  
orła lecącego w ysoko  ku  tem u , co w górze, a nie  kurą ,  k tó ra  
in teresuje się ty lko tym , co dzieje się tuz przy k u rn ik u .  M ło ­
dzi pow in n i  odw ażnie  wchodzić w dorosłe  życie i k ierować się 
w n im  praw dziw ymi, d o b ry m i ideami.

Posileni d u c h o w o ,  uczestnicy udali się na  o b iad  przygo­
to w an y  w dużej mierze przez kleryków. Bigos wszystkim b a r ­
dzo sm akow ał,  a najgłodniejsi dojadal i się słodyczami.

Po posiłku na  scenie rozpoczęły się występy zespołów 
m uzycznych, p rzep la tane  św iadectwam i a lu m n ó w  “A n n u s  
P ropedeu ticus”. Jako  pierwsza zagrała grupa  z parafii pw. św. 
M aksym il iana  we W rocław iu , “C A N T I C A ”. Po niej wystąpił 
zespół z Żuraw iny , k tóry  wcześniej wraz z chłop ięcym  ch ó rem  
(Pueri C a n to re s  Wratislavienses), p ro w ad zo n y m  przez ks. 
S tan is ław a N o w a k a ,  upiększał E ucharystię .  G d y  słoneczna 
p og od a  zamieniła się w ulewny deszcz, zmuszeni zostaliśmy 
zrobić k ilk u m in u to w ą  przerwę, p o  której na  scenie nastąpiła  
kole jna  zmiana. T y m  razem młodziez zaczął rozbawiać f r an ­
ciszkański zespół “G ran ife r” z Kłodzka. Robili to  tak  d o sk o ­
nale, ze wszyscy się dobrze  bawili.

Po pół godzinie znów  zaczęło padać . Początkow o deszcz 
nie przeszkadzał w zabawie, jedn ak  ze względów bezpieczeń­
stwa (apa ra tu ra  nagłaśniająca była pod łączona  do  prądu) ,  
franciszkanie przestali grać. M niej więcej oko ło  godz. 16.30 
wszyscy powoli odjeżdżali do  ro dz inn ych  parafii. N ie  wyjeż­
dżali z pustym i rękami. Każdy otrzym ał p a m ią tko w ą  to rbę  
kongresow ą, w ew nątrz  k tórej znajdow ało  się kilka u p o m in ­
ków  z naszą książką n a  czele.

T a k  to  “henrykow sk ie  zacisze”, służąc Kościołowi W ro ­
cławskiemu we w zbudzaniu  pow o łań  kap łańsk ich ,  woła: 
“Wybierz miłość!“

BARTEK MITKIEWICZ
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Dziękuję 
pani Teresie

Jes tem  m ieszkań cem  podw arszaw sk iego  M iń sk a  M azow ick iego .  28 V  p o ­
jech a łem  n a  K on gres  E u ch ary s ty czn y .  C h c ia łe m  we W ro c ław iu  być przez ty ­
dzień , a n o co w ać  zamierzałem  w nam ioc ie .  N ies te ty  odstraszy ły  m n ie  ceny  te ­
go rodza ju  noc legów . O b liczy łem , ze jeśli m ia łb ym  w te n  sposób  n o cow ać ,  
p ien iędzy  w ystarczy łoby  mi ty lko  n a  noclegi. Jesteś d a leko  od  d o m u ,  sam , nie 
znasz n ik o g o  w mieście -  musisz płacić! D la teg o  p o s ta n o w i łe m  znaleźć lepsze 
miejsce. Pom yśla łem , iz najlepiej będzie  załatwić to  przez paraf ię .  Miejsce na 
jeden  n a m io t  na  p e w n o  się znajdzie. U d a łe m  się d o  paraf ii  Świętej R odziny , 
gdzie zna jd o w a ła  się g łó w n a  recepcja  obs ług i r u c h u  p ie lgrzym kow ego,  związa­
nego  z K o ng resem . C h ło p a k  za ła tw ia jący in te re sa n tó w  zadzw onił  gdzie trze­
ba , p o  chwili przyszedł proboszcz  i pow iedzia ł  iz na  mszy, k tó r ą  w łaśnie  miał 
o d p raw ić ,  ogłosi z a m b o n y ,  że szukam  noc legu ,  czy k tó ra ś  z rod z in  udzieliła­
by mi t r o c h ę  miejsca p o d  n a m io t .  W  o czek iw an iu  n a  kon iec  mszy p oczęs to ­
w a n o  m n ie  h e rb a t ą  i c ias tem . R o dz ina ,  k tó ra  przyjęła m n ie  okaza ła  się “świę­
tą  ro d z in ą ”. Była to  p an i  T e re sa  Pich.

M ia łem  o p ła c o n e  dw a noclegi, więc um ó w il iśm y  się n a  n a s tę p n y  dzień. 
Po k ró tk im  z ap o zn an iu  się p. T e re sa  przydzieliła mi cały pokó j.  Wszyscy W r o ­
c ław ian ie  w iedzą, jaka  była  w tedy  p o g o d a ,  n a m io t  był w ątpliwej jakości zaba ­
wą. W  międzyczasie p. T e re sa  przygarnę ła  jeszcze je d n ą  “b e z d o m n ą ” -  po lską  
B ia ło rus inkę  z P ińska. Tez  da ła  jej cały pokó j.  A le  to  by ł d o p ie ro  początek . 
Później załatwiła n a m  wejściówki n a  mszę n a  Statio O rbis, a b o n a m e n ty  na  
ob iad y .  M ogliśm y  o g lądać  telewizję,  k iedy  ty lko  byliśm y w d o m u  częstowała 
nas  posi łkam i,  bądź  h e rb a tą ,  k aw ą ,  dzięki jej o b ro tn o śc i  p o zn a łe m  posła  na  
Sejm , k tó ry  n aw e t  zaprosił m n ie  d o  siebie, b o  mieszkał n ieda leko .

G d y  był szczególnie z im ny  dzień , napa li ła  w ca łym  d o m u .  S am a  wyszła z 
p ropozyc ją  a b y m  w yk ąpa ł  się p o d  p ryszn icem . “D o b i ła ” nas  już o s ta tn ieg o  
d n ia  gdy w róc iłem  po  zw iedzeniu  W roc ław ia :  zasta łem  koszulkę, ska rpe tk i  i 
ręcznik  u p ra n e .

C zegóz chcieć  więcej, po jecha liśm y  jeszcze pociąg iem  z B ia ło ru s in am i d o  
C z ę s to ch o w y ,  gdzie m .in .  zaczerpnęliśm y “świętej w o d y ” z kościoła  Świętej 
B a rba ry  oraz  by liśm y n a  mszy p o d  c u d o w n y m  obrazem .

C a ły  czas przy ty m  d b a ła  żebyśm y się nie nudzil i ,  w ogóle  nie d aw a ła  po  
sobie  p o zn ać ,  ze o d d a je  n a m  w ielką przysługę.

S k ła d a m  gorące  p o d z ię k o w an ia  p. T eres ie  Pich, n iech  p an i  trzym a  się 
m o c n o  jeszcze wiele, wiele lat. D ziękuję  też Księdzu Proboszczowi z parafii 
Świętej R odziny.

TOM ASZ RO GU SKI

Numer wakacyjny „Nowego Życia" 
(czerwiec - lipiec 1997),

uk azał  się z przyczyn t e ch n i c z n y c h ,  zw iązanyc h  między i n n y m i  
z n iemożl iwością  p ra cy  d r u k a r n i  n a  s ku tek  pow odz i ,  z d u ży m  
o p ó ź n i e n i e m ,  za co C z y te ln ik ó w  serdecznie  p rzepraszamy.  Za­
c h ę c a m y  j e d n a k  d o  jego lektury .  N u m e r  t en  p o s iad a  c h a r a k t e r  
d o k u m e n t a c y j n y .  Zawiera  sp ra w o zd an ie  z 46. M i ę d z y n a r o d o ­
wego K o n g re s u  E u c h a ry s ty c z n e g o  oraz  wszystkie p r z e m ó w ie ­
nia  papieża  J a n a  Pawła  II wyg łoszon e we W roc ław iu .

Redakcja

Z życia Kościoła w Polsce
* IX M ięd zy n aro d o w a P arafiada  Dzieci i M ło ­

dzieży zakończyła się 6 lipca. U roczystość  W rę­
czenia n ag ró d  o d b y ła  się n a  te ren ie  warszaw skiej 
A W F , gdzie ro zg ryw ano  praw ie wszystkie k o n ­
k u ren cje . W  tegorocznej im prezie uczestniczyło 
p o n a d  3 tysiące m ło d y ch  ludzi z 18 kra jów  E uro-
py-

* Caritas Polski, Szwajcarii, Niemiec i Austrii 
przekazały łącznie dla ofiar konfliktu w Czeczenii 
pomoc rzeczową o wartości 2.551.665 USD. 
Udział Caritas Polskiej wyniósł 708.668 U SD, co 
stanowi 27,7% ogólnej wartości.

* R ad n i Legnicy przyznali podczas sesji R ady 
M iejskiej ty tu ł h o n o ro w eg o  o b y w atela  Janow i 
Paw łow i II. Jak uzasadn ili, jest to  wyraz ho łd u  
oraz  w dzięczności d la  O jca  Św iętego za o dw ie­
dzen ie  L egnicy 2 czerw ca br. T y tu ł w ręczony zo­
stan ie  podczas wizyty ra d n y c h  w W aty k an ie .

* 48 - letn i Ks. B ogdan  R efo rm at został d y ­
rek to rem  “D ru k a rn i i K sięgarni sw. W ojc iecha“ 
w P o zn an iu , najstarszej w Polsce kato lick iej ofi­
cyny w ydaw niczej. N o m in ac ji d o k o n a ł A b p  Ju ­
liusz (Paetz m e tro p o lita  Poznański).

* I M ięd zy n aro d o w e R ecitale  O rg a n o w e  roz­
poczęły się 2 lipca w kościele św. R odziny w L u­
blin ie . W  każdą środę  przez lipiec i sierp ień  b ę ­
dzie m ożna  usłyszeć w ielu zn ak o m ity ch  w yko­
naw ców  m uzyki o rganow ej z Polski, U k ra in y , 
F ran c ji, Brazylii, U ru g w aju , F in lan d ii, U S A , 
N iem iec i Szwajcarii.

* Prymas Polski kardynał Józef Glemp przewo­
dniczył w sobotę 5 lipca br. Mszy św. w katedrze 
w Reggio Emilia, miejscowości gdzie 200 lat te­
mu powstał Mazuerek Dąbrowskiego. Słowa pol­
skiego hym nu narodowego znaczą, ze “póki bę­
dzie zył jeden uczciwy, nie zdradziecki Polak, Pol­
ska będzie żyła i dążyła zawsze do tego, aby być 
sobą” - powiedział w kazaniu Prymas Polski.

* Na zakończenie 6 lipca w greckokatolickiej 
diecezji Hajdudorog na Węgrzech spotkaniu ka­
tolickich biskupów i przełożonych obrządków 
wschodnich abp Jan Martyniak zaproponował 
utworzenie rady Episkopatu tych obrządków. 
Jak wyjaśnił abp Martyniak , gremium to działa­
łoby podobnie jak Rada Konferencji Episkopa­
tów Europy, spotykając się raz w roku.

* U roczyste  o tw arc ie  i pośw ięcenie  M auzo­
leum  M ęczeństw a W si Polskiej o d b y ło  się 12 lip- 
ca  w M ich n io w ie  k. S u ch ed n io w a  w diecezji K ie­
leckiej. O tw a rc ia  d o k o n a ł bp  K azim ierz R yczan. 
M auzo leum  u p a m ię tn ia  817 wsi znajd u jący ch  się 
w o b ecn y ch  g ran icach  Polski, k tó re  zostały spa- 
cyfikow ane  podczas II w ojny  św iatow ej.

* O k o ło  2,5 tysiąca o só b  uczestn iczyło  w le t­
n ich  reko lekcjach  R u ch u  R odzin  N azare tań - 
sk ich , k tó re  o dby ły  się w d n iac h  1-11 lipca w T a ­
tra c h  i n a  P o d h a lu . Ich tem a tem  była teo log ia  i 
e ty k a  m ałżeńska w św ietle n au czan ia  Ja n a  Pawła 
II, szczególnie z o sta tn ie j pielgrzym ki d o  Polski.

* P rob lem  duszpasterstw a trzeźw ościow ego i 
zag ad n ien io m  c h o ro b y  a lkoho low ej pośw ięcone 
były k u rso k o n fe ren c je  d la k leryków  sem inariów  
d u c h o w n y ch . W  sp o tk a n iu , k tó re  zakończyło  się 
11 lipca w O ś ro d k u  A p o sto ls tw a  Trzeźw ości 
W arszaw skiej P row incji Braci M niejszych K ap u ­
cynów  uczestniczyło 60 a lu m n ó w .

* N o w o  o d k ry te  a n ty fo n y  i sekw encje o  św. 
W ojc iechu  z XII - X IV  w ieku były jed n a  z w iel­
k ich  a trak cji k rakow skiego  letn iego  Festiw alu 
M uzyki D aw nej.

* Ponad 5 tysięcy nauczycieli i wychowawców 
wzięło udział w 60. ogólnopolskiej pielgrzymce 
na Jasną Górę. Pielgrzymkowy program rozpo­
czął się Apelem przed C udow nym  Obrazem 
Matki Bożej.
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Z  nauczania  
Jana Paw ła II 
w Polsce

Legnica, 2 czerwca 1997 r.

1. U w ielbia j, duszo moja, Pana (Lk 1, 46). M agnificad  S ło ­
wa tego k a n ty k u  słyszeliśmy w dzisiejszej Ewangelii . M ary ja  
po  zwiastowaniu  odwiedziła swoją k re w n ą  Elżbietę. Elżbieta 
zaś, gdy usłyszała pozdrow ien ie  M ary i,  doznała  szczególnego 
objaw ienia .  W  głębi serca poznała ,  ze jej m łod a  k rew na ,  
k tó ra  przychodzi d o  niej w stan ie  b łogosław ionym , nosi w 
swoim łonie Mesjasza. W ydała  więc okrzyk, pozdrawiając 
Maryję: Błogosławiona jesteś między niewiastami i błogosławiony 
jest owoc Twojego łona (Lk 1, 42). I wówczas, od pow iada ją c  na 
pozdrow ien ie  Elżbiety, M ary ja  o dd a je  cześć Bogu słowami 
Magnificat: W ielbi dusza moja Pana, i raduje się duch mój w Bo­
gu, moim Zbawcy  (Lk 1, 46-47).

Kościół ciągle pow raca  d o  tego k a n ty k u ,  śpiewa go wie­
lokro tn ie  i pow tarza  każdego d n ia ,  a w szczególności w l i tu r ­
gii nieszpornej -  dziękując P an u  za to  sam o, za co dz iękow a­
ła M aryja: za to , ze Syn Bozy stal się C złow iekiem  i zamie­
szka! między nam i. I my dzisiaj, podczas liturgii Mszy św. w 
piastowskiej Legnicy, śpiewamy wraz z M ary ją  M agnificat, 
aby wyrazić naszą wdzięczność za d a r  n ieus tanne j  obecności 
C h ry s tu sa  w Eucharystii .  S p o ty k am y  się bow iem  w ram a ch  
M iędzynarodow ego  K ongresu  E ucharystycznego  we W ro c ła ­
wiu. S łowami M ary i dziękujemy za wszelkie d o b ro ,  w k tó rym  
uczestniczymy przez sak ra m en t  C ia ła  i Krwi Pańskiej.

Zanosim y to  dziękczynienie wraz ze wszystkimi p o k o le ­
n iam i wierzących na  ca łym  świecie. I jest dla nas szczególną 
radością, iz ten  pow szechny  h y m n  uwielbienia rozbrzmiewa 
na D o ln y m  Śląsku -  tu ta j ,  w Legnicy. Cieszę się, że m ogłem 
tu przybyć spo tkać  się ze w spó lno tą  Kościoła, k tó ra  o d  pięciu 
lat m a  swoją diecezję. S łowa serdecznego p o w itan ia  kieruję 
d o  waszego pasterza, księdza b iskupa Tadeusza ,  jego b iskupa 
pom ocniczego, d o  kap łanó w , d o  osób  k o n sek ro w an y ch  i 
wszystkich w iernych  w diecezji legnickiej. Pozdraw iam  także 
pielgrzymów przybyłych z N iemiec f z C zech  oraz Serboluzy- 
czan. Dziękuję za tę obecność.

Wasza diecezja jest m łoda ,  ale chrześcijaństw o na  tych 
ziemiach ma swoją d ługą i boga tą  tradycję. Pam ię tam y, ze L e­
gnica to  miejsce h is toryczne -  miejsce, na  k tó ry m  ksiąze p ia ­
stowski H en ryk  P obożny ,  syn św. Jadwigi, stawił czoło 
najeźdźcom ze W sch o d u  -  T a ta r o m  -  wstrzymując ich g ro ­
źny p o c h ó d  ku Z achodow i. Z tego po w o d u ,  choć  b itw a była 
p rzegrana , wielu h is to ryków  uznaje ją za je dn ą  z ważniejszych 
w dziejach E uropy . M a  o n a  również w yją tkow e znaczenie z 
p u n k tu  widzenia wiary. T r u d n o  określić, jakie m otyw y prze­
ważały w sercu H en ry k a  -  chęć o b ro n y  ojczystej ziemi i u d rę ­
czonego ludu  czy tez wola  pow strzym an ia  wojsk m a h o m e ta ń -  
skich, zagrażających chrześcijaństwu. W ydaje się, ze te m o ty ­
wy były nierozłączne. H en ryk ,  o dda jąc  życie za pow ierzony 
jego władzy lud, rów nocześnie  o d daw ał je za wiarę C h r y s t u ­
sową. I to  byl zn a m ien n y  rys jego pobożności ,  k tó rą  ówcze­
sne poko len ia  dostrzegały i zachowały  jako  przydom ek.

T a  okoliczność h is toryczna , związana z miejscem naszej 
dzisiejszej liturgii, usposabia  nas d o  refleksji n a d  ta jem nicą  
Eucharystii  w szczególnej perspektywie -  w perspektyw ie ży­
cia społecznego. Słusznie bow iem  naucza S obór ,  ze skoro  
żadna (...) społeczność chrześcijańska nie da się wytworzyć, jeżeli 
nie ma korzenia i podstawy w  sprawowaniu Najświętszej Eucha­

Eucharystia
-  źródło miłości społecznej
rystii, od niej (...) trzeba zacząć wszelkie wychowanie do ducha 
wspólnoty (Presbyterorum ordinis, 6).

2. C zyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Boży 
mieszka  w was? ( IK o r  3, 16). T e  słowa św. Pawła odnoszą  się 
d o  w spó lno ty  Kościoła -  Kościoła w K oryncie ,  ale m ożn a  tez 
je odnieść do  wszystkich w spó lno t ,  k tó re  rozwijały się w m ia ­
s tach  i w ioskach  na  przestrzeni w ieków. C zy m  zyla w sp ó ln o ­
ta Kościoła? S k ąd  otrzym yw ała  D u c h a  Bożego? Dzieje A p o ­
stolskie da ją  św iadectwo, ze chrześcijanie o d  począ tku  trwali 
na  modlitwie, n a  s łuch an iu  słowa Bożego i na  ła m an iu  chle- 
ba, czyli liturgii eucharys tycznej (por. Dz 2, 42). W  ten  sp o ­
sób codziennie  pow racali do  W ieczernika, d o  tej chwili, gdy 
C h ry s tu s  us tanow ił Eucharystię .  O d  tego m o m e n tu  E u c h a ­
rystia stała się zaczynem nowej b ud ow y.

E ucharys t ia  stała się źródłem głębokiej więzi między 
uczniami C h ry s tu sa :  b u d o w a ła  " k o m u n ię ”, w spó lno tę  Jego 
M istycznego C ia ła .  W sp ó ln o ta  ta  miała korzenie  w miłości i 
była p rzen ikn ię ta  miłością. W idzia lnym  znakiem  tej miłości 
była codz ienna  troska  o każdego pozostającego w potrzebie. 
Dzielenie eucharys tycznego  C h le b a  było  dla chrześcijan w e­
zw aniem  d o  tego, by dzielić również ch leb  codz ienny  z tymi, 
którzy go nie mają. N iek tórzy  naw et,  jak czytamy w Dziejach 
A posto lsk ich ,  sprzedawali m ajątki i dobra i rozdzielali je każde­
mu według potrzeby (Dz 2, 45). T a  działalność pierwszej w spól­
n o ty  Kościoła we wszystkich w ym iarach  życia społecznego 
była k o n ty n u a c ją  C hry s tu so w ej  misji niesienia światu nowej 
sprawiedliwości -  sprawiedliwości Królestwa Bożego.

3. Bracia i Siostry! Dziś, gdy ce lebru jem y Eucharystię ,  i 
dla nas staje się jasne, ze jesteśmy wezwani, by zyć tym  sa­
m y m  życiem i tym  sam ym  D u ch em . Jest wielkim zadaniem  
naszego poko len ia ,  wszystkich chrześcijan tego czasu, nieść 
światło C h ry s tu sa  w życie społeczne. Nieść je n a  “współcze­
sne  areopag i”, o g ro m n e  obszary współczesnej cywilizacji i 
ku ltu ry ,  polityki i ekonom ii.  W iara  nie może być przezywana 
ty lko  we w nętrzu  ludzkiego d u ch a .  O n a  musi znaleźć swój ze­
w n ę trzn y  wyraz w życiu społecznym. Kto nie m iłuje brata swe­
go, którego w idzi, nie może m iłować Boga, którego nie w idzi. T a ­
kie zaś m am y od Niego przykazanie, aby ten, kto miłuje Boga, m i­
łował też i brata swego (1J 4, 20-21). T o  jest wielkie zadanie ,  ja ­
kie staje przed nam i,  ludźmi wiary.

W ie lok ro tn ie  poruszałem  kwestie społeczne w prze­
m ów ien iach ,  a n a d e  wszystko w encyklikach  Laborem exer- 
cens, Sollicitudo rei socialis, Centesimus annus. T rzeb a  jednak  
d o  tych te m a tó w  pow racać ,  dopók i  na świcie dzieje się c h o ć ­
by najm niejsza niesprawiedliwość. Inaczej Kościół nie byłby 
wierny misji, k tó rą  zlecił m u C h ry s tu s  -  misji spraw ied liw o­
ści. Bo zmieniają się czasy, zmieniają się okoliczności, wciąż 
jed nak  p ośród  nas są ludzie, którzy po trzebu ją  głosu K ościo­
ła i głosu Papieża, aby  zostały w ypowiedziane ich troski, bóle 
i n iedosta tk i .  O n i  nie m ogą  się zawieść. O n i  muszą wiedzieć, 
ze Kościół był i jest z nimi, i ze jest z nimi Papież; ze o b e jm u ­
je sercem i m od l itw ą  każdego, kogo  d o ty k a  cierpienie. I Pa­
pież będzie mówił o  p ro b lem ac h  społecznych, b o  tu  zawsze 
chodzi o  człowieka -  o  k o n k re tn ą  osobę.

M ów ię  o tym  także w Polsce, b o  wiem, ze po trzeba  jej t e ­
go orędzia sprawiedliwości. Dziś bow iem , w d ob ie  b u d o w a ­

nia d em o k ra tyczn ego  pań s tw a ,  w dob ie  dynam iczneg o  rozwoju gospodarcze­
go, ze szczególną wyrazistością odsłan ia ją  się wszystkie b rak i życia społeczne­
go w naszym  kraju. C o  d n ia  p rzekonu jem y się, jak wiele jest c ierp iących n ie ­
dosta tek  rodzin ,  szczególnie rodzin  wielodzietnych. Wiele jest s a m o tn y ch  
m atek ,  bo ry ka jących  się z o g ro m n y m i trud n o śc iam i w u trzy m an iu  w łasnych 
dzieci; wielu opuszczonych  i pozbaw io ny ch  ś rodków  d o  życia ludzi w p o d e ­
szłym wieku. W  d o m a c h  dziecka nie  b rak  tych ,  k tó ry m  nie dosta je  co dz ien ­
nego ch leb a  i odzienia .  Jak nie w spom nieć  c h o ry c h ,  którzy z b ra k u  ś rodków  
nie m ogą  być o toczeni należytą opieką? N a  ulicach i p lacach  miast przybywa 
ludzi b e zdo m ny ch .  Nie m ożna  przemilczeć obecności p ośród  nas ty ch  wszy­
stkich naszych braci ,  k tórzy także należą d o  tego sam ego C ia ła  C hry s tu sa .  
Przychodząc d o  S tołu  Pańskiego, aby posilać się Jego C ia łem , nie m ożem y 
pozostać o b o ję tn i  na  tych ,  k tó ry m  b rak u je  codz iennego  chleba . T rzeb a  o 
n ich  mówić, ale trzeba tez od po w iadać  na  ich potrzeby. Jest obow iązkiem 
zwłaszcza tych ,  którzy  spraw ują  władzę, tak  zarządzać d o b re m  w spó lnym , t a ­
kie s tanowić p raw a i tak  kierować g ospo darką  w kraju , aby  te bolesne  zjawi­
ska życia społecznego znalazły swoje właściwe rozwiązanie. Jest tez naszym 
w spó lnym  obow iązk iem , obow iązk iem  miłości, nieść p om o c  na  m iarę  n a ­
szych możliwości ty m , którzy jej oczekują. W szystko, co uczyniliście jednem u z 
tych braci moich najmniejszych, M nieście uczynili -  mówi C h ry s tu s  (M t 25, 40). 
W szystko, czego nie uczyniliście jednemu z tych najmniejszych, tegoście i M nie nie 
uczynili (M t 25, 45). Po trzeba naszego chrześcijańskiego dzieła, naszej miłości, 
aby C h ry s tu s  o b ecny  w brac iach  nie cierpiał n iedos ta tku .

Wiele w ty m  względzie z rob io no  w naszym kraju. Wiele uczynił i czyni 
tu  także Kościół. D o  działalności duszpasterskiej Kościoła na  stałe weszły juz 
inicjatywy n a  rzecz ub og ich ,  c h o ry c h ,  b ez d o m n y c h  -  nie ty lko  w kraju , ale i 
poza jego g ran icam i. Rozwija się w o lo n ta r ia t  i dzieła ch a ry ta ty w ne .  Pragnę 
więc podziękow ać wszystkim -  d u c h o w n y m ,  o so b o m  z a k o n n y m  i świeckim 
-  którzy na  co dzień wykazują wrażliwość n a  po trzeby  in n y ch ,  umiejętność 
ofiarnego  dzielenia się d o b ra m i i wielkie zaangażow anie  na rzecz drugiego 
człowieka. Wasza posługa, często spe łn iana  w ukryciu , często przemilczana 
przez środki informacji,  jest zawsze znakiem  w iarygodności pasterskiej misji 
Kościoła.

M im o  tych  wysiłków pozostaje jeszcze wielkie pole d o  działania. Z ach ę­
cam  was, Bracia i Siostry, abyście budzili w sobie wrażliwość na wszelki n ie ­
d os ta tek  i ofiarn ie  współdziałali w niesieniu nadziei wszystkim, k tó rym  jej 
b rak .  N iech  E ucharyst ia  będzie dla was n iew yczerpanym  źródłem tej wrażli­
wości i mocy d o  jej urzeczywistniania w codzienności.

4. C h c ia łb y m  zatrzymać się n ieco  przy sprawie ludzkiej pracy. U  p ocz ą t­
ków  mojego po n ty f ika tu  poświęciłem tem u  zagadnien iu  całą Encyklikę Labo­
rem exercens. Dziś, p o  szesnastu la tach  o d  jej w ydan ia ,  wiele p ro b lem ów  p o ­
zostało n a da l  ak tu a ln ych .  Wiele z n ich  w naszym kraju  jeszcze bardziej się 
uw ydatn iło .  Jak nie  w spom nieć  tych ,  którzy na skutek  reorganizacji przedsię­
b iorstw  i gospodars tw  ro lny ch  stanęli w obec d ra m a tu  u tra ty  pracy? Ile osób 
i całych rodzin  p o p ad ło  z tego p o w o d u  w skra jne  ubóstwo! Ilu ludzi m łodych  
nie widzi sensu po d e jm o w an ia  nauk i,  po dnoszen ia  kwalifikacji,  s tud iow an ia ,  
wobec perspek tyw y b ra k u  za trud n ien ia  w o b ra n y m  zawodzie! Pisałem w E n ­
cyklice Sollicitudo rei socialis, ze bezrobocie  jest znak iem  niedorozw oju  spo ­
łecznego i gospodarczego pań s tw  (por. n. 18). D latego  trzeba zrobić wszyst­
ko, co możliwe, aby  tem u  zjawisku zapobiec. Praca jest bow iem  dobrem czło­
wieka -  dobrem jego człowieczeństwa -  przez pracę (...) człowiek nie tylko prze­
kształca przyrodę, dostosowując ją do swoich potrzeb, ale także urzeczywistnia sie­
bie jako człowieka, a także poniekąd bardziej “staje się człowiekiem"(Laborem  
exercens, 9). Jest jed n ak  również obow iązk iem  p łynącym  z wiary i miłości, by 
chrześcijanie, którzy d ysp o n u ją  ś rod kam i produkcji ,  tworzyli miejsca pracy, 
przyczyniając się w ten  sposób do  rozwiązywania p ro b lem u  bezrobocia  w naj-

c iq g  dalszy n a  sir. 2 0 ^

Z życia Kościoła 
Wrocławskiego

* W  dn iach  od  30 czerwca do  2 lipca ob ra ­
dowała kapituła p row incjonalna Braci Mniej­
szych Franciszkanów Prowincji św. Jadwigi. W 
tym  roku miejscem spotkania  był klasztor p o ­
łożony na  wrocławskich Karłowicach. Zasadni­
czy temat kapituły związany był z Eucharystią. 
Słowo do  braci kapitu lnych skierował Kard. 
H enryk  Gulbinowicz. Podczas o brad  w ybrano 
nowe definitorium, którego członkami zostali: 
o. Teofil Wylęzoł, o. Remigiusz G ruca ,  o. Idzi 
Wójcik, o. Jozafat G uh ly ,  br. Jan Labatczuk.

* W  tym roku Prowincja Braci mniejszych 
przezzywa jubileusz 100 - lecia is tnienia W y­
ższego Sem inarium  D uchownego. W  tym roku 
po 43 latach poby tu  w Kłodzku ponow nie 
wróciło do Wrocławia. W obecnym  gmachu 
Sem inarium  znajdowały się niegdyś X Liceum 
Ogólnokształcące oraz U rząd Dzielnicowy - 
Psie Pole.

* Juz wkrótce na Placu Strzeleckim pow sta­
nie pom nik  upamiętniający Zesłańców Sybiru. 
F unda to ram i są Sybiracy i dobroczyńcy z całej 
Polski. Kamień węgielny pod  pom nik  poświęcił 
podczas swojej ostatniej pielgrzymki Ojciec 
Święty Papież Jan  Paweł II.

* Dla około  5 tysięcy nauczycieli, którzy 
udali się do  stóp Pani Jasnogórskiej w asyscie 
duszpasterzy Mszę Świętą na szczycie Jasnej 
G óry  odprawił Ksiądz Bp Edward Janiak. W  
wygłoszonym Słowie mówił m.in. o m ądrym  
zagospodarowaniu odzyskanej wolności.

* O d  23 czerwca do 10 lipca na obozie for­
m acyjnym w Łagowie Lubuskim wraz ze swym 
op iekunem  Ks. Stanisławem Nowakiem prze­
bywali chórzyści C h ó ru  Archidiecezji Wroc- 
lawskij “Pueri C an to re s  Wratislavienses”. C e ­
lem obozu jest nie tylko wypoczynek, ale 
chrześcijańska formacja, ćwiczenie nowego re­
pertuaru  oraz pogłębienie poczucia wspólnoty.

* Podczas o b ro n y  O strow ia  Tum sk iego  
przed falą powodzi 12 lipca oprócz licznie ze­
b ran ych  mieszkańców Wrocławia zaangażowa­
li się mieszkańcy wyspy tumskiej. Siostry El­
żbietanki,  które zatroszczyły się również o stra­
wę dla pracujących, a także a lum ni M W S D  we 
Wrocławiu pochodzący z Wrocławia wraz ze 
swymi przełożonymi.

* Pierwsza grupa dzieci na kolonie letnie w 
ram ach  pom ocy pow odzianom  zorganizowanej 
przez wrocławski oddział C aritas  przy pomocy 
innych  oddziałów z Polski udała się juz 15 lip­
ca br. D o Sztum u, Tarnobrzega  i Płocka wyje- 
challo 1500 osób. N astępne  grupy wyjechały 
d o  G dań sk a  i na Mazury. N ieustannie  napły­
wają propozycje z diecezjalnych oddziałów C a ­
ritas z ofertami wypoczynku dla dzieci - ofiar 
powodzi.

* O d  pierwszego dnia  kataklizmu, który nie 
ominął archidiecezji wrocławskiej włączyła się 
Wrocławska Caritas, k tóra  napływające dary z 
całego kraju n ieustannie  i bezpośrednio dos ta r­
czała do poszkodowanych. C ałą  akcja przy p o ­
mocy kleryków oraz w olontar ia tu  od  samego 
początku kieruje dyrek tor  wrocławskiego o d ­
działu Caritas  - Ks. dr A d am  D ereń i zastępca 
dyrektora Ks. mgr Grzegorz Traw ka.
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Eucharystia -  źródło miłości społecznej
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bliższym środowisku. G o rą c o  proszę Boga, aby  wszyscy ci, 
którzy p ragn ą  uczciwie zdobywać ch leb  p racą  w łasnych rąk, 
mieli ku tem u właściwe w arunki.

Z sytuacją bezrobocia  jest związane takie podejście do  
pracy, w k tó ry m  człowiek staje się narzędziem produkcji ,  za­
tracając w konsekw encji swą o sobow ą godność . W  prak tyce  
zjawisko to  przybiera formę wyzysku. Często  przejawia się on  
w tak ich  sposobach  za trudn ian ia ,  k tó re  nie ty lko  nie g w a ra n ­
tu ją  p racow nikow i żadnych  praw , ale zniewalają go po czu ­
ciem tymczasowości i lękiem przed u t ra tą  p racy d o  tego s top ­
nia, ze jest pozbaw iony  wszelkiej wolności w pod e jm o w an iu  
decyzji. W ielokro tn ie  ów wyzysk przejawia się w tak im  us ta ­
laniu czasu pracy, iz pozbawia się p racow n ika  praw a d o  o d ­
poczynku  i troski o  d uc h o w e  życie rodziny. Często  tez wiąże 
się z niesprawiedliwym w ynagrodzeniem , zan iedban iam i w 
dziedzinie ubezpieczeń i opieki zdrow otnej.  W ielokro tn ie ,  
szczególnie w przypadku  kobiet ,  jest zaprzeczeniem praw a do  
szacunku dla osobowej godności.

Praca ludzka nie może być t r a k to w a n a  tylko jako siła p o ­
trzebna  dla produkcji  -  tak zw ana “siła robocza”. Człowiek 
nie może być widziany jako narzędzie produkcji .  Człowiek 
jest tw órcą  pracy i jej sprawcą. T rzeba uczynić wszystko, aby 
praca nie  straciła swojej właściwej godności. C e lem  pracy -  
każdej p racy -  jest sam człowiek. Dzięki niej w inien  się u d o ­
skonalać, pogłębiać swoją osobowość. N ie  w olno  n a m  zapo­
mnieć -  i to  chcę  z m ocą  powiedzieć -  że praca jest “dla czło­
w ieka”, a nie  człowiek “dla p racy ”. Wielkie zadanie  stawia 
przed n am i Bóg, dom agając  się od  nas świadectwa na  polu 
społecznym. Jako chrześcijanie, ludzie wierzący, musimy 
uwrażliwiać nasze sum ienia  na wszelkiego rodzaju n iesp ra ­
wiedliwość czy formy jaw nego lub zakam uflow anego  wyzy­
sku.

Zwracam się tu  przede wszystkim d o  tych braci w C h r y ­
stusie, którzy za trudnia ją  innych .  Nie dajcie się zwieść wizji 
na tychm ias tow ego  zysku, kosztem in ny ch .  Strzeżcie się 
wszelkich pokus wyzysku. W  przeciwnym razie każde dziele­
nie eucharys tycznego C h le b a  stanie się dla was oskarżeniem. 
T y c h  zaś, którzy pode jm ują  jakikolwiek rodzaj pracy, zachę­
cam: spełniajcie ją odpowiedzia lnie , uczciwie i solidnie. 
Podejmujcie swoje obowiązki w d u c h u  współpracy z Bogiem 
w dziele stwarzania  świata. Czyńcie sobie ziemią poddaną (por. 
Rdz 1, 28). Podejmujcie pracę w poczuciu odpowiedzialności 
za po m n aża n ie  d o b ra  wspólnego, k tóre  ma służyć nie tylko 
tem u  poko len iu ,  ale wszystkim, którzy w przyszłości zamie­
szkiwać będą  tę ziemię -  naszą ojczystą, polską ziemię.

5. Patrz! Kładą dziś przed tobą życie i szczęście, śmierć i nie­
szczęście. Ja dziś nakazuję ci m iłować Pana, Boga twego, i chodzić 
Jego drogami, pełniąc Jego polecenia, prawa i nakazy, abyś żył i 
mnożył się, a Pan, Bóg twój, będzie ci błogosławił (Pwt 30, 15- 
16) -  te słowa Mojżeszowego te s tam en tu  z wielką m ocą  roz­
brzmiewają dziś w naszej Ojczyźnie. Wybierajcie więc życie! 
(Pwt 30, 19) -  wzywa Mojzesz.

Jaką  d rog ą  pójdziemy w trzecie tysiąclecie? Kładę dziś 
przed tobą życie i szczęście, śmierć i nieszczęście -  mówi Prorok. 
Bracia i Siostry, proszę was: wybierajcie życie! T e n  w ybór d o ­
konu je  się w sercu, w sum ieniu  każdego człowieka, ale nie  p o ­

zostaje o n  bez wpływu również na życie społeczności -  n a r o ­
du . Każdy człowiek wierzący jest więc w jakiś sposób o d p o ­
wiedzialny za kształt życia społecznego. C hrześc i jan in  żyjący 
wiarą, żyjący E ucharys t ią ,  jest w ezwany do  b u d o w a n ia  przy­
szłości własnej i swego n a ro d u  -  przyszłości oparte j  na  m o c ­
ny ch  fu n d a m e n ta c h  Ewangelii . Nie lękajcie się zatem brać 
odpowiedzia lności za życie społeczne w naszej Ojczyźnie. T o  
jest wielkie zadanie ,  jakie stoi przed człowiekiem: pójść 
odw ażnie  d o  świata; kłaść podw aliny  po d  przyszłość, by była 
o n a  czasem poszanow an ia  człowieka; by była o tw a r ta  na  D o ­
b rą  Nowinę! C zyńcie  to  w jednom yślności,  k tó ra  wyrasta  z 
miłości d o  człowieka i z um iłow an ia  Ojczyzny.

U  schyłku tego wieku po trzeba  wielkiego czynu i w ielkie­
go dzieła, o  k tó rym  pisał kiedyś S tanis ław  W yspiański (Przy 
w ielkim  czynie i przy w ielkim  dziele), aby  cywilizację, w której 
żyjemy, przepoić d u c h e m  sprawiedliwości i miłości. T rzeba  
wielkiego czynu i wielkiego dzieła, by współczesna ku ltu ra  
otworzyła  się szeroko na  świętość, pielęgnowała ludzką g o d ­
ność, uczyła obco w an ia  z p ięknem . B udu jm y n a  Ewangelii , 
abyśm y wraz z ko lejnym i p oko len iam i Polaków, żyjącymi w 
wolnej i zasobnej Ojczyźnie, mogli dziękować wraz z Psalmi­
stą:

Każdego dnia będę Ciebie ( Panie) błogosławił 
i na w ieki wysławiał T w e imię.
W ielki jest Pan i godzien w ielkiej chwały, 
a wielkość Jego niezgłębiona.
Pokolenie pokoleniu głosi Tw oje dzieła 
i zwiastuje Tw oje potężne czyny.
(Ps 145 [144], 2-4)
6. Uwielbiaj, duszo moja, Pana! Podczas M ięd zy n a ro d o ­

wego K ongresu  Eucharystycznego  na  D o ln y m  Śląsku wraz z 
M ary ją  dziękujemy za Eucharyst ię  -  źródło miłości społecz­
nej. W yrazem tej jedności z M ary ją  n iech  będzie u k o ro n o w a ­
nie cu do w n ego  w izerunku  M atk i  Bożej Łaskawej z Krzeszo­
wa.

S a n k tu a r iu m  krzeszowickie u fundow ała  A n n a ,  w dowa 
po  H e n ry k u  P obożnym , w rok  po  bitwie legnickiej. Juz w 
wieku XIII przed obrazem  M atk i  Najświętszej gromadziły się 
rzesze pielgrzymów. I juz wówczas nosiło o n o  nazwę Domus 
Gratiate M anae. Rzeczywiście był to  D o m  Łaski hojn ie  roz­
dzielanej przez Bogurodzicę, d o  k tórego  licznie przybywali 
pielgrzymi z różnych  krajów, zwłaszcza Czesi, N iemcy, Serbo- 
luzyczanie i Polacy. C ieszym y się, ze dziś także Boza M a tk a  
zgromadziła licznych pielgrzymów z tych  po  sąsiedzku żyją­
cych na rod ów .

N iech  ten  znak włożenia k o ro n  na głowę M ary i i Dzie 
ciątka Jezus będzie wyrazem naszej wdzięczności za d o b ro  
dziejstwa Boże, k tó rych  tak wiele otrzymywali i stale otrzy 
m ują  czciciele M aryi,  spieszący d o  krzeszowskiego D o m u  Ła 
ski. N iech  będzie również znakiem zaproszenia Jezusa i M ary  
d o  kró low an ia  w naszych sercach i w życiu naszego n a ro d u  
A b yśm y  wszyscy stawali się świątynią Boga i mężnym i świad 
kam i Jego miłości do  ludzi.

PAPIEŻ JA N  PAWEŁ II
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PAN BÓG NAD WSZYSTKIM CZUWA

O sta tn i dzwonek, świadectwo, pożegnanie z klasą. Maciek szalał z radoeci. Nareszcie 
wakacje. Jak cudownie! J e s t wolny. Znienawidzony budzik schował głęboko do szuflady. Będzie 
wstawał, kiedy sam zechce. I sam obmyśli każdy dzień -  zawsze coś ciekawego wykombinuje. 
Pozna nowych kolegów, spo tka się ze s ta rym i. Wreszcie sam będzie sobie układał plan dnia. 
No, trzeba  będzie trochę  pomóc mamie w domu, ale już  on się zabezpieczy, żeby się w oczy 
nie rzucać.

Wśród tych  roztańczonych myśli pojawiło się kilka innych. A może Pan Bóg czegoś ode 
mnie oczekuje w czasie tych  wakacji? Pani katechetka radziła, żeby się nad tym  zastanowić. 
A może trzeba by bardziej pomyśleć o innych -  rodzice ta c y  zmęczeni, a w tym  roku nigdzie 
nie wyjeżdżają... A może pos ta rać  się żeby innych dookoła uszczęśliwić? Też znalazłoby się 
parę pomysłów. Pani mówiła, że wakacje to  szczególny czas, kiedy możr\a być wrażliwym na 
potrzeby otacza jących nas osób, roz taczać wokół siebie radość i przyjaźń... Myśli te  przyszły 
nagle, niespodziewanie rozbłysły jak  sztuczne ognie na ciemnym niebie i -  zgasły równie szy­
bko jak  one.

Maciek spędzał dni z kolegami, wraca\ zmęczony, wołał o jedzenie, 
czyste  ubranie i nie zauważył nawet, że mama z dnia na dzień je s t  
coraz bardziej zatroskana. O s ta tn io  więcej niż zwykle padało, co 
wcale nie przeszkadzało w chłopięcych zabawach.

Tego dnia, gdy leżał już w pościeli, usłyszał rozmowę rodziców o 
jakie jś powodzi. Jak dobrze, że u nas się to  nie zdarza, pomyślał, 
zasypiając. Co by to  było, gdyby zalało dom...

Obudził go niezwykły ruch w mieszkaniu. Z radia płynął kom unikat za 
komunikatem. Podzice oboje byli w domu -  nie poszli do pracy. Mama 
szeleściła jak im iś workami, ta to  py ta ł z łazienki o łopaty. Co się dzieje?!



Maciek wyskoczył z łóżka jak sprężyna. Okazało się, że pobliska rzeka wezbrała i już m iejs­
cami wylewa się przez wały. Domy położone niżej są pomału zalewane. Jeśli na tychm iast 
nie um ocnij wałów, jeśli nie postawią zapór wodzie -  ta  wkrótce zaleje wszystko dookoła. 
Wszystko, co posiadają, to , na co rodzice w pocie czoła pracowali przez wiele la t, znajdzie 
się pod wodą, ulegnie zniszczeniu.

Ojciec już biegł po łopatę, po drodze chwytał worki i pyta ł o piasek.
Maciek był gotowy: -  Tato pójdę z tob^/
Ojciec ucieszył się, był jednak poważny. Pamiętaj synku, to  nie zabawa. Będziemy wal­

czyć z żywiołem!
W drodze Maciek pospiesznie połykał śniadanie. Myślami pobiegł ku niebu. Czy tego 

oczekiwałeś ode mnie Panie Boże? Przeczuwał, że dzieją się sprawy bardzo ważne. To uczu­
cie towarzyszyło mu przez cały pracowity dzień, iadow ał piasek do worków, które inni 
układali na wałach. Potem związywał worki, gdy już nie mógł w ręku utrzym ać łopaty. Ręce 
bolały, palce piekły, pleców już nie mógł wyprostować, ale w sercu rosła radość, która 
rozpierała go, wylewała się na zewnątrz. Koledzy, którzy z początku przyszli się pogapić, 
przyłączyli się do pracy. Zarazili się od Maćka entuzjazmem, zapałem.

Zobaczcie -  mówił im -  to, co robimy, uratu je wiele domów, wielu ludzi.
Widział potęgę wody i to , jak trudno  je j się przeciwstawić. Ale widział też, jak wiele 

dobrego mog^ zrobić ludzie, kiedy poł^cz^ się w wysiłkach. Wszyscy byli jakby inni. Życzliwi 
dla siebie nawzajem, zgodni, dobrzy i radośni. Jakby ta  groźba nieszczęścia, które może 
ich dotknąć, wyzwoliła w nich to , co najlepsze. I mimo całej grozy sytuacji Maciek czuł, że 
to  je s t  najwspanialsza s prawa.

Kiedy późną nocą Maciek wracał z ojcem do domu, kiedy mieli już  przekonanie, że naj­
gorsze minęło, chłopiec znów zwrócił się ku niebu: Panie Boże, Ty jesteś Wielki! Z każdego 
zła wyprowadzasz dobro!...

R0 d z in na Ł a miqłów|(a
A ' !  A l

W ykorzysta j lite ry , k tó re  w ystępują  w słowie 
RODZINKA i utwórz jak najwięcej nowych wyrazów. 
Pamiętaj, że w nowym wyrazie lite ry  nie mog^ się pow­
tarzać. Oto przykładowe wyrazy: kino, dzik.

Do zabawy zaproś swoich Rodziców i Rodzeństwo.

PowodzeniaI

R o d z i n ka
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Na wakacyjnym 
szlaku

Ten uśm iechnięty chłopiec z apara tem  to  P iotruś. W czasie wakacji 
zwiedził on kilka słynnych m iast. 3ył on w: Londynie, Paryżu, Moskwie, 
Nowym Jorku, Tokio, Madrycie i Pzymie.

Podczas swoich wycieczek, P io truś zrobił m nóstwo przepięknych 
zdjęć. Pomóż mu je  te raz  opisać. / o p ^
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Znaczenia rysunków wpisz w odpowiednie kolumny 
poziome. W oznaczonym pionie odczyta j rozwiązanie.

Ń
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Osoby, które do 15 września nadeślą odpowiedzi na PODINNĄ ŁAMIGŁÓWKĘ lub podadzą prawidłowe rozwią­
zanie WAKACYJNEJ KRZYŻÓWKI, wezmą udział w losowaniu kaset magnetofonowych z ciekawymi nagraniami 
zespołów młodzieżowych i dziecięcych.

Piszcie do nas na adres:
Redakcja “Nowego Życia ”  -  Okruezek, ul. Katedralna 13, 5 0 -3 2 3  Wrocław
Nie zapomnijcie podaó swojego imienia i nazwiska oraz adresu. Napiszcie też, ile macie la t.



PO Z IO M O : 1) nazwisko polskiego arcybiskupa, znanego z patriotycznej postawy w zaborze rosyjskim , skazanego przez bolszewików na karę śm ier­
ci, wym ienionego za szpiega sowieckiego (1857-1926); 6) coś nierealnego, zwodniczego; 11) ryby zdolne do  tarła , tarlaki; 12) “dziecię" klapoucha; 
13) fajka w odna, rozpow szechniona na W schodzie; 14) spis spraw , jaki ma rozpatrzyć sąd w danym  dniu ; 15) dychaw ica; 18) kości osłaniające 
serce i narządy w ew nętrzne; 21) ogólne określenie in strum en tów  perkusyjnych w orkiestrze (lub duze gary do  gotow ania); 22) talia kobieca; 
23) potocznie: najwyższej jakości m aterial w ełniany na ub ran ia  lub najkrótszy bieg sprin terski w lekkiej atletyce; 26) ciężki biały m ineral o dużym  
zastosow aniu chem icznym , siarczan baru ; 29) więcej niz po tok ; 33) jesienią opadają  z drzew; 34) m iasto nad  S tob raw ą w woj. częstochow skim , w 
którym  urodził się i działał Józef Lom pa; 35) dawniej: okazyw anie kom uś szczególnego szacunku, uwagi; 36) soczysta o dm iana  gruszki; 37) stolica 
państw a afrykańskiego, niepodległego od 1993 r. po oderw aniu  się od Etiopii.

P IO N O W O : 1) w teologii: m oralnie uporządkow ana postaw a do  w ykonyw ania dobrych  czynów przez człowieka (np. w iara, nadzieja); 2) port w 
pld. Izraelu nad zat. A kaba; 3) nasz północno-w schodni sąsiad; 4) m iasto kanaanejskie na po łudn ie  od góry Karm el, z k tórego “A ser nie wypędził 
wszystkich m ieszkańców”(Sdz 1); 5) jest nim  każdy ruch  nogą po ziemi; 6) pisarz niem iecki, au to r “D o k to ra  Faustusa" (1875-1955), laureat N agrody 
N obla w 1929 r.; 7) m iasto sum eryjskie, w k tórym  panow ał N im rod  (Rdz 10); 8) u łuda, iluzja, om am ; 9) “u sta” p taka; 10) n o ta  szkolna; 16) w arst­
wa kom órek drew na, po k tó rych  poznaje się wiek drzewa; 17) c h ro n io n a  roślina zielna z rodziny jaskrow atych , adonis; 19) zespól, drużyna; 
20) zgliszcza, resztki zniszczonego b u d ynku ; 23) wytyczona droga np. w górach; 24) dluzszy, cienki kawałek m ateriału , tez do  m ierzenia; 25) były 
prezydent Kostaryki, laureat Pokojowej N agrody N obla w 1987 r.; 26) m ala ozdobna ko lum ienka w balustradzie, tralka; 27) największe pod wzglę­
dem  obszaru państw o świata; 28) daw na form a pom ocy sąsiedzkiej, np. w czasie zniw czy przy zbiorze ziem niaków , in. pow aba, uczynność; 30) lit­
era grecka (pis. oboczna); 31) wartość tow aru lub usługi; 32) lózko m arynarskie.

Litery z pól oznaczonych liczbami od  1 do  72 utw orzą hasto -  myśl M atki Teresy z K alkuty z jej książki Prosta droga. Należy je przesiać do  redakcji 
do  10 IX z dopiskiem  na kopercie lub karcie pocztowej: “Krzyżówka nr 8 /97 . W śród au to rów  praw idłow ych odpowiedzi rozlosujem y nagrody. 
Życzymy przyjemnej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki n r 5/97. PO Z IO M O : joan ita , C oca  C ola, ogród  niew iara, Ryszarda, atlas, alians, grzęda, klasyk, M arduk , T yraw a, N estor, 
edytor, aktyw a, H odza, e rudyta , stolica, glejt, M ołdaw ia, pijaczka. P IO N O W O : .Janiak, anem ia, naiw ny, T o ra , agat, córa, O dys, aszera, oprzęd, 
A raw ak, Lioyd, astat, skw ar, gm ina, zrost, D urow y, T e  D eum , ry tuał, w otywa, ekloga, Tylicz, rab a ta , Hagi, die, A sti, la, JP ( -  Jan  Paweł). 
H A SŁ O : W R O C L A W  W ITA  PAPIEŻA 1 U C Z E ST N IK Ó W  MI D Z Y N A R O D O W E G O  K O N G R E S U  E U C H A R Y S T Y C Z N E G O . N agrody 
otrzym ali: W iesława K udła (Bielawa), M aria M ak (Jelcz-Laskowice), B arbara i Franciszek M azurow ie (W roclaw), Jan  Kulig (Tw ardogóra), Grzegorz 
Sokołowski (Wiry). G ratulujem y!
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K siążka

O Eucharystii i wolności
W  przec iągu  k ilku  miesięcy p o p rzed za jący ch  46. M ię d z y n a ­

ro d o w y  K o n g re s  E u c h a ry s ty c z n y  w roc ław sk i  od dz ia ł  S to w a rz y ­
szenia Cívicas C hristiana  zo rgan izo w ał serię s e m in a r ió w  n a u k o ­
w y ch ,  p o św ię c o n y c h  p ro b le m o w i  relacji E u ch a ry s t i i  i w o lnośc i  
p o d  o g ó ln y m  ty tu łe m  Eucharystia św iadectw em  wolności. N a  kil­
ka d n i  p rzed  sa m y m i o b r a d a m i  K o n g re su  u d a ło  się w ydać  
książkę, k tó r a  jest o w o c e m  ty ch  w łaśn ie  se m in a r ió w .  A u to r a m i  
poszczegó ln ych  a r ty k u łó w  tej p u b lik a c j i  są g łó w n ie  p ro fe so ro ­
wie w ro c ław sk ieg o  Papiesk iego  F a k u l te tu  T e o lo g iczneg o ,  c h o ­
ciaż jakaś  ich część p o c h o d z i  spoza ś ro d o w isk a  w roc ław sk iego .

G łó w n ą  p o ru s z o n ą  w książce p r o b le m a ty k ą  jest z a g a d n ie ­
n ie  w o lno śc i ,  k tó r a  jest w p isa n a  w n a tu r ę  człow ieka. C a ły  p r o ­
b lem  p ro w a d z ą c y  d o  m y len ia  po jęć  po lega  n a  ty m ,  że człowiek 
często n ie  ro zu m ie  d ro g i  d o  tej w o lno śc i ,  ku  k tó re j  w y s w o b o ­
dził nas  C h r y s tu s .  T a k i  w n io sek  w yp ły w a  z d w u  w s tę p n y c h  te ­
k s tó w  a u to r s tw a  Z iem ow ita  G aw sk ie g o  oraz  ks. b is k u p a  J a n a  
T y ra w y .

C o  d o  sam ej idei w o ln ośc i  w  czasach  n o w o ż y tn y c h ,  to  n ie ­
zwykle g łębo k im i p rzem y ś le n iam i n a  te n  te m a t  podzielił  się z 
c zy te ln ik am i ks. prof .  Ignacy  D ec ,  k tó r y  zwrócił uw ag ę  n a  d u  
zą ró ż n o r o d n o ś ć  p o g lą d ó w  n a  te n  t e m a t  u fi lozofów. G e n e ra l  
n ie  j e d n a k  c h rześc i jań ska  idea  w o ln ośc i  n ie  a k c e p tu je  an i  zało 
zeń w spó łczesnego  l ibera l izm u  an i  to ta l i ta ry z m u  w tej kwesti i  
N a jk ró ce j  m o ż n a  pow iedzieć ,  ze ludzk a  w o ln o ść  w o d ró ż n ie n iu  
o d  zwierzęcej n ie  jest ty lko  w o ln o śc ią  “o d ”, lecz i “d o ”, i m us 
o n a  b yć  przez cz łow ieka  ciągle k sz ta ł to w a n a .

Z kolei ks. b p  T y r a w a  p o d ją ł  w swojej refleksji p ro b le m  je d ­
n eg o  z w a ż n y c h  źródeł z n iew o len ia  w spó łczesnego  człow ieka, 
ja k im  bez w ą tp ie n ia  jest p o s tm o d e rn i z m ,  n io sący  ze s o b ą  m .in .  
negac ję  o b ie k ty w n e j  p ra w d y .  P o s tm o d e rn iz m  jest ź ró d łem  za­
g u b ie n ia  cz łow ieka w spó łczesnego ,  co  w id ać  c h o ć b y  w zw ięk­
szeniu  liczby a d e p tó w  sek t ,  a w p o li ty ce  o b ja w ia  się j a k o  politi- 
cal correctnessi. W szy s tk o  to  p a ra d o k s a ln ie  jest zag rożen iem  
w oln ośc i ,  k tó r a  w rzeczywistości m a  być  w a r u n k ie m  n iezb ę d ­
n y m  w s ta w a n iu  się cz łow iek iem , zaś na jpew n ie jszym  ź ród łem  
w o lno śc i  jest w łaśn ie  E u c h a ry s t ia .  Rozw in ięcie  ty c h  w n io sk ó w  
m o żem y  znaleźć w a r ty k u le  ks. A n d rz e ja  N o w ick ieg o ,  k tó ry  
p o d ją ł  te m a t :  Eucharystia jako  ofiara ludzi w olnych. S tw ie rd za  o n  
m .in .  ze s łow o “w o ln o ś ć ” s ta ło  się ja k im ś  s lo g a n e m ,  c h c ia ło b y  
się pow iedzieć  a k s jo m a te m ,  za k tó r y m  u k ry w a  się ucieczka 
p rzed  p r a w d ą  i o dp o w ied z ia ln o śc ią .  W sp ó łczesn a  cywilizacja 
p ro m u ją c  k o n s u m p c y jn y  m o d e l  życia p r o p o n u je  cz łow iekowi 
zn iew o len ie  poprzez  d o b r a  m a te r ia ln e .  W o ln o ś ć  ch rześc i jań sk a  
n a to m ia s t  m a  c h a r a k t e r  z g r u n t u  o d m ie n n y ,  gdyz juz w Biblii 
pojęc ie  to  o zn acza ło  p rzec iw ień s tw o  niew oli  i p o s ia d a n ie  p e ł­
n y c h  p raw .  W o ln o ś ć  jest więc to ż sa m a  z p o s ia d a n ia  p e łn y c h  
p raw ,  a n a s tę p s tw e m  teg o  jest w s p ó łd e c y d o w a n ie  o  losach  in ­
n ych .

W  refleksji n a d  w o ln o śc ią  trzeb a  p a m ię ta ć ,  ze n ie  może o n a  
is tn ieć  w o d e rw a n iu  od  p ra w d y ,  a o  ty ch  za leżnośc iach  na j le ­
piej uczy religia ch rześc i jań sk a .  O m a w ia n ą  kw estię  należy roz ­
p a try w a ć  n ie  ty lk o  w aspekc ie  j e d n o s tk o w y m ,  lecz i szerszym, 
spo łeczn ym , gdyż przecież to  w łaśn ie  n a r o d y  p o d d a n e  zostały  
g ro ź n y m  d la  siebie p ro c e s o m  laicyzacji i seku laryzacj i ,  k tó r e  
p ro w a d z a  d o  ateizacji.  A b y  m o ż n a  się b y ło  o d  ty ch  p ro cesó w  
u w o ln ić ,  w n a ro d z ie  m us i  is tn ieć  i Kościół i Ewangelia. T a k ą

w łaśn ie  k o n s ta ta c ją  zaczyna swoje rozw ażan ia  ks. Jerzy L e w a n ­
d o w sk i ,  k tó r y  dalej s tw ierdza ,  ze życie liturgiczne Kościoła we 
w szystkich epokach skoncentrow ane jest na Eucharystii, k tó ra  
w zm acnia  dobro przeciw  złu o raz  jednoczy człow ieka w  w ym iarach  
-  w ertyka lnym  z Bogiem, w  horyzontalnym  -  z innym  człow iekiem . 
Z t a k ą  ana lizą  k o re s p o n d u je  w y s tąp ien ie  C zesław a Ryszki p t.: 
Spojrzenie na odzyskaną wolność. T e k s t  jest p r ó b ą  spo jrzen ia  na  
o s ta tn ie  k i lkanaśc ie  lat polskiej h is to r i i  o d  s t ro n y  jej nadprzy-  
rod zo n o śc i ,  m o ż n a  te n  a r ty k u ł  określić  jak o  p ró b ę  h is to r io zo ­
ficznej od p o w ie d z i  n a  py ta n ie :  co  właściwie w y darzy ło  się w n a ­
szym k ra ju .  S p o jrzen ie  to  o d b y w a  się przez p ry z m a t  E uch arys t i i  
, w k tó re j  realizuje się Boży zam ysł nowego przym ierza, te którym  
Bóg dzieli z człow iekiem  w łasne  życie i w łasną miłość. B ardzo  is to t ­
n y m  spos trzeżen iem  a u to r a  jest z a o b se rw o w a n ie  związku E u ­
c h a ry s t i i  z łaską  D u c h a  Ś w iętego ,  k tó r y  w ytw arza  w nas  p o u ­
czen ie  g ło d u  Boga.

T ę  g ru p ę  te k s tó w  zam y k a  w y s tąp ien ie  ks. b p .  Józefa P a z d u ­
ra ,  w k tó r y m  przeds taw ił  o n  d o c h o d z e n ie  d o  B oga Ż yd ów k i ,  fi­
lozofa i teo log a  -  k o n w e r ty tk i  i k a rm e l i ta n k i  E dy ty  S te in ,  dla 
k tó re j  E u c h a ry s t ia  ja k o  ofiara  b y ła  ź ród łem  w ew n ę t rzn e j  p rze ­
m iany .

K o le jne  tek s ty  zaw arte  w o m a w ia n e j  książce s ta ra ją  się 
p rzybliżyć czy te ln ik ow i d rog i  wyjścia z o b ecn e j  sy tuacji k ryzy­
sowej n ie  ty lk o  w w ym iarze  in d y w id u a ln y m ,  lecz p rzede  wszy­
s tk im  zb io ro w y m , gdyz c h y b a  ty lk o  tak ie  m o g ą  być  w m iarę  
sku teczne .  I tak  pierwszy a r ty k u ł  p o św ięco n y  te m u  z ag ad n ien iu  
z a ty tu ło w a n y  W olność u podstaw  zjednoczonej Europy a u to r s tw a  
ks. J a n a  K ru c in y ,  w jak im ś  s to p n iu  sys tem atyzu je  naszą  o b e c n ą  
sy tuac ję ,  n ie  tyle po li ty cz n ą ,  co  św ia to p o g ląd o w ą .  A u t o r  p rzy ­
p o m i n a  w tekście ,  ze p o m y s ł  z jed no czen ia  E u ro p y ,  k tó ry  p o ­
w sta ł  po  II w o jn ie  św ia tow ej wziął się z chęc i o b r o n y  E u ro p y  
p rzed  m ożliw ym  k o le jn y m  w o je n n y m  k a tak l izm e m . W  o b e cn e j  
rzeczywistości m u s im y  p a m ię ta ć ,  że s t r u k tu r y  eu rop e jsk ie ,  aby  
m og ły  w pe łn i  służyć cz łow iekowi, m uszą  p o s iad ać  p o d s ta w y  
d u c h o w e  o raz  m uszą  znaleźć d ro g ę  ro zw iązan ia  kwesti i  to żsa ­
m ości n a ro d o w e j  o raz  so l id a rn o śc i  m ię d z y p ań s tw o w e j  u czes tn i­
czących  w niej p o d m io tó w .  Z a g a d n ie n ie  z jedn oczo ne j  E u ro p y  i 
s t o s u n k u  d o  jej in s ty tuc j i  w sp ó ln o t  ch rześc i jań sk ich  po rusza  
T a d e u sz  Zeleźnik w sw oim  tekście ,  gdzie zn a jd u je  się k o n k luz ja ,  
iz N o w a  ew angelizacja m a służyć odkryciu w łasnych chrześcijań­
skich korzeni nam  w  Polsce i nam  w  Europie.

D o p e łn ie n ie m  o m a w ia n e j  książki są d w a  teks ty : H e n ry k a  
K o c h a  p t. :  Kongres Eucharystyczny w e W rocław iu darem  dla Eu­
ropy, o raz  ks. bp .  E d w a r d a  J a n ia k a  Potrzeba Św iadectw a W iary.

W szystk ie  z e b ra n e  w  książce te k s ty  zostały  p rz y g o to w a n e  z 
m yś lą  o  w ro c ław sk im  K ongres ie ,  n iem n ie j  w yd a je  się, że p o  
ty m  w y d a rz en iu  nie ty lko  nie  s trac iły  o n e  n a  a k tu a ln o śc i ,  ale i 
zyskały s ta jąc  się p o w a ż n y m  przy czyn k iem  d o  dyskusji ,  ja k ą  we 
w spó łczesn ym  świecie p o d e jm u je  człowiek oraz  czy m a  o n  
u p rz e d m io to w ić  się w id eo log iach ,  jak ie  n a m  te n  św iat p r o p o ­
n u je  czy tez zgo dn ie  z n a u k ą  ch rze śc i ja ń sk ą  m a  być p o d m io te m  
dziejów.

Eucharystia świadectwem wolności, Warszawa 1997.
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